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ENERGICZNA PANNA PORYWA NARZECZONEGO. 
(Do artykułu na str. 4.) 


Dowód „lojalności sąsiedzkiej” Czechów. 


Zwrócili się do Niemiec bez porozumienia z Palską! 


Warszawa. 22 września. (Te'. G. P.) „Prz. Wiecz.* donos, że 
oferta czechosłowacka w sprawie bezpośrednich rokowań z Niemce'mi o 
arbitraż została zło!cna rządowi niemieckiemu w chwili nieobecności w Ber- 
linie posła polskiego i bez uprzedniego porozumienia się i zawiadomienia 
poselstwa polskiego o tym kroku. 


Kiedy przybędzie Gziczerin? 
Oczekują go Z końcem przyszłego tygodnia. 


Warszawa. 22 września (Tel. G. P.) Przyjazdu sowi ckiego kom'- 
sarza do s. zagran. Cziczerina Oz'enuje czę tu „ Fońcem prżyszłego tygo- 
dnia. Termin +otychcząs zie ustalony. 


„ 4 - 


Neroplany niemieckie krążą nad Polską, 
zaś Niemcy zabraniają przelotu obcym samolotom. 


Paryż, 22. września. (Tel. G. P.) „Excel- | nad granicą belgijską, a aparaty na linji 
sior“ podkreślając, że stanowisko Rzeszy | Berlin—Moskwa lecą nad teryłorjum Pol- 
stwarza dla lotnictwa francuskiego poważ- | ski. 3 
ne trudności, stwierdza, że Rzesza ząbra- Dziennik kończy oświadczenie, że przy. 
nia aeroplanom sojuszniczym, a zwłaszcza | niemożności dojścia do porozumienia w „tei 
francuskim dokonywania lotu nad Niem- | sprawie należałoby się porozumieć z Bełęją 
cami, podczas gdy aparaty niemieckie na f i Polską a ewentualnie z Jugosławią i Ru- 
linji Londyn—Amsterdam przelatują po- , munją celem odpowiedniego oddziałania na 
nad francnskimi wodami łeryłorjalnymi i | Niemcy. 


Świetny sukces lotnika polskiego. 


Lot Paryż —Tunis— Konstantynopol—Warszawa. 


Warszawa. 22 września. (Tel. | nopol—Warszawa długości 1600 ki- 
G. P.) Dnia 21 b. m, o godz. 16 | iomejrów zakończył pułkownik Riya 
wylądował na lotniska mokctow- | ski wspaniałym lotem bez lądowa- 
skiem na me!aiowym samolocie Bre- | nia przebywając tę przestrzeń w 7 


gata ;ułkownik pilot płk. R yski | godzinach. P. Rayski mu towarzy- 
Ludomir koń:zgc raid powietrzny | szył mechanik Kubiak, Należy zazna- 
rozpoczęty 16 b. m. w Paryżu na | czyć, ż» cługość całego lotu wyno- 
przestrzeni Paryż — Casablanca—Tu- | siła 7.850 klometrów a czas 47 go= 


nis— Ateny — Konstantynopo'—War- | dzin 20 miaut. 


sząwa, Przedostatni etap Konstanty- 


Reorganizacja Sys:emu dostaw wojskowych 


D. 22. bm. pod przewodnictwem min. Ja- nych technicznych trudności, podniesio- 
nickiego odbyła się konferencja w sprawie | nych przez Intendanturę wojskową. 
reorganizacji systemu dostaw zboża dla ar- sw 


REZEEWEEP 1 


Francja odrzuca projekty Krassina. 


Paryż, 22. września. (Tel. G. P.) Roko- 


Krassina są zupelnie niemożliwe do przy- 
wania francusko-rosyjskie w sprawie spła- 


jęcia. Narazie nie można mówić o podjęciw 


ty długów stanęły w martwym punkcie. | rokowań. 
Rząd francuski oświadczył, że propozycje 
OZ L_— oss 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1925. 


nie a za kul 


Historja nie zna skoków. — Antagonizm angieisko-rosyiski przejściowo 
tylko pokamowala wojna. — Teraz odżywa on nanowo z tem większą s'ią. 


* Warszawą, 22. września. 

Na scenie dyplomatycznej 
ruch ożywiony. Oczy całego 
Świata wpatrzone w nia uparcie. 
Z podziwem śledzą ludy tok akcji. 
Dużo wrzawy, dużo jaskrawych 
etektów, malowniczości i barwno- 
ści. Jak z pnia wyrastające lato- 
rośle, 
bie cały szereg specjalnych kon- 
ferencyj. A więc paktowa. a więc 
arbitrażowa, gospodarcza, mniej- 
szościowa, rozbrojeniowa... Ście- 
rają się interesy, aspiracje, opinie. 
Słowo ledwie padnie, jest po- 
chwycone, zapisane, rozradjowa- 
ne. Profani wżerają się w nie mó- 
zgiem. Augurowie tłumaczą je — 
każdy po swojemu... 

Całość robi wrażenie dziwne- 
go galimatjaszu. Może to rozmy- 
ślnie tak urządzono? Aby nikt nie 
dotarł do sedna. Aby nikt nie po- 
rywał się na działanie ukrytych 
sprężyn. Te zaś pracują nie na 
scenie. Dobrze je ukryto za kuli- 
sami. 

Motor, sprawca ruchu całego, 
to aparat ogromnie starv: antago- 
nizm dwu potęg, z których każda 
uzurpuje sobie prawo do rozstrzy- 
gania o losach Świata. I każda dą- 
ży do tego. by móc decyzję ująć 
w swoje wyłącznie ręce. Jedna 
zatem utopiłabv drugą w łyżce 
wody. 

Te dwie potęgi — to Anglia i 


Polsk: s'oi wobec zagadnień, które mogą rozstrzygneć 
o cej jej przyszłości — Zmiana w polskiej poiiiyce 
Rosii i Anelji. 


Ukryty zatarg dwu wielkich 
potęg nie może pozostać bez 
wpływu na losy Polski. Jako bez- 
pośrednia sąsiadka jednej z nich 
jest dziś ona dla obu przedmio- 
tem żywego zainteresowania. Za- 
mierzoną wizytę Cziczerina ko- 
mentuje się w rozmaity sposób. 
W każdym jednak razie dowodzi 
ona, że sowiety w stosunku do 
Polski zeszły ze stanowiska jało- 
wej megalomanji i śmiesznych po- 
gróżek. Nie może ulegać wątnli- 
wości, że byłyby bardzo rade, 
gdyby udało im sie utorować dro- 
gę lepszemu niż dotąd porozumie- 
niu z sąsiadem, wobec którego 
tyle win mają na sumieniu. 

Z drugiej strony 1 w stosunku 
Anglii wobec Polski obiawiać 'się 
poczyna gruntowna rewizja do- 
tychczasowych poglądów. Tam 
dopiero okazuje sie w całej pełni 
niedorzeczność polityki Lloyda 


FUTRA, 
PLASZTZE, 


konferencja wyłania z sie- | > 
"w rezerwie. Ani jeden, ani drugi 


I piracje. 


we Lwowie, plze Marjacki 8. 


poleca 


KOSTIUMY, 


Roznośrednie transporty z Paryża I Wiednia. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.") 


Rosja. Terenem zaś. na którym 
przedewszystkiem ścierają się 0- 
ne z sobą — Azja. 

Pamiętamy, jakie dreszcze 
przebiegały świat, gdy z płasko- 
wyża Lamów zbyt natrętnie za- 
glądać poczęli kozacy carscy w 
głąb Indyj. Potein to się jakoś u- 
łożyło. Przeciwnicy trzymali się 


nie mieli dość odwagi, by wszyst- 
ko rzucić na jedną kartę. 

A potem przyszła wielka woj- 
na. I zdawało się, że jej płomienie 
obrócą w popiół starą zawiść. 
Śmiertelni nieprzyjaciele podali 
sobie ręce, by ramię w ramię wy- 
stąpić przeciwko trzeciemu, któ- 
ry dla obu stał się niewygodnym. 
Ale historia nie czyni skoków. 
Problem przez wieki wytworzony 
nie da się zdmuchnąć iak płomień 
łojówki. Minęła woina i skoro tyl- 
ko Rosja po gwałtownych wstrzą- 
sach zaczęła zwolna przychodzić 
*do siebie, wróciły jej prastare as- 
Rozpoczął się na nowa 
wielki, dziejowy pojedynek. Ro- 
sia organizuje wielki blok ludów 
azjatyckich przeciwko Anglii. 
Przedewszystkiem przeciwstawić 
jej chce Chiny. Zapuściła tam ko- 
rzenie. Grozi zalewem żółtym, a 
równocześnie w samej Anglji co- 
raz widoczniej występuje podbu- 
rzający wpływ sowiecki. 


George'a, kontynuowanej 
następców. Trudno wymagać, by 
w Polsce zapomniano o tych 
wszystkich krzywdach, jakie nam 
wyrządziła niechęć Anglii, nie- 
kiedy posuwająca się aż do ja- 
skrawej złośliwości. 

Z drugiej wszakże strony poli- 
tyka nie jest terenem dla wylewu 
sentymentów i jeśli Anglia istot- 
nie zamyśla zerwać z dotychcza- 
sowem wobec Polski stanowi- 
skiem, to nie okażemy się szaleń- 
cami i przez pamięć o tem. co by- 
ło, nie będziemy utrudniali tego, 
co być ma. 

Że zaś Anglia naprawdę pra- 
gnie obecnie pozyskać nas dla sie- 
bie. dowodów nie brak. Najwy- 
mowniejszy wszakże nie dostał 
się dotąd do wiadomości publicz- 
nej. Oto, jak w kołach dobrze po- 
informowanych twierdzą, War- 
szawa gości w tej chwili u siebie 


przez 


SUKNIE i tp. 


misję angielską. Przybyła i prze- 
bywa incognito. Jej członkowie 
rozsypali się po kilku hotelach, za- 
pisani jako prywatni przejezdni. 
Misja — powtarzam tu ciągle 
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informacje owych kół wtajemni- 
czonych — przybyła z propozy- 
cią wyratowania Polski z kłopot- 
liwej sytuacji finansowo-gospo- 
darczej. W razie dojścia porozu- 
mienia, Polska otrzymałaby 500 
— wyraźnie: 500 milionów dola- 
rów pożyczki, by odrazu otrząsła 
się ze wszystkich kłopotów i sta- 
nęła na silnych nogach. 

Zbyteczna wskazywać. że pro~ 
pozycja to zanadto doniosła, by 
zbyć ją prostem: „Timeo Danaos 
et dona ferentes!'. 


Stanowis*o Polski. 


Sytuacja Polski w tym stanie 
rzeczy jest tylko pozornie trudna. 

Ułatwia ją w znacznei mierze 
pokojowe na wskróś usposobienie 
Polski, o której — pomimo wszel- 
kich tendencyjnych fałszów — 
doskonale wszystkim wiadomo, 
że jest i na zawsze pozostać pra- 
gnie czynnikiem pokoju. 

Jeżeli więc Rosia zechce dojść 
do porozumienia z Rzpltą, to kro- 
ki jej w tym kierunku podięte 
spotkaja się z naszej strony z jak 
najżywszem przyjęciem. 

Z. drugiej strony nie może chy- 


ba watpić Anglia, że za głęboko 
tkwi w narodzie naszym przywią- 
zanie do kultury zachodniej, byś- 
my w zatargu pomiędzy nią a 
Wschodem, mogli sprzeciwić się 
dziejowej tradycji ojczystej. 

Polska nie pragnie niczego go- 
ręcej nad możność pokojowej pra- 
cy. Jeśliby Anglia istotnie pragnę- 
ła ją nam ułatwić, to oddałaby 
wielką usługę nietylko: naszemu 
Państwu, ale także idei pokojo- 
wej, której tak szczerą rzecznicz- 
ką jest Polska. 

Vester. 


Projekty sanacyjne 
premjera Grabskiego. 


Usiåwı o sanacji gospodarczej. — Czy przesilenie po- 


lit czne w połowie paźdz ernika? 


W oczek waniu 


przyjazdu Cziczerina. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. września. (Z.) Przyjazd 
posłów do Warszawy wzmógł się w ostat- 
nich dniach bardzo znacznie. Przedstawi- 
ciele różnych ugrupowań politycznych 
zgłaszają się kolejno do Premjera poświę- 
cając dużo uwagi opinji kół parlamentar- 
nych w związku z przesileniem gospodar- 
czem państwa. 

Pod kierunkiem Premjera odbyło się o- 
pracowanie projektu 

ustawy o sanacji gospodarczej 
kraju. Dotychczas nie jest jeszcze ustalone, 
czy będzie wniesiony do Sejmu 
projekt ustawy ramowej, 
czy też szereg projektów sanacyjnych. Uwa- 
ga rządu i kół parlamentarnych skierowana 
jest na działalność 
Rady Gospodarczej, 

która ma się stać instytucją stałą, W ko- 
łach politycznych mówią, że rząd wniesie 
projekt ustawy o Radzie Gospodarczej, któ- 
ry jeżeli zostanie zaakceptowany przez 
Sejm stanie się instytucją poważną i regu- 
lować będzie sprawy gospodarcze Państwa. 

We wczorajszym biuletynie sytuacyj- 
nym zaznaczyliśmy, że po okresie nieza- 
przeczonej merwowości w ocenie sytuacji 


gospodarczej i politycznej następuje wśród 
polityków 
zimny objektywizm. 
Dlatego uwaga kół parlamentarnych skie- 
rowana jest na projekty sanacyjne, któ- 
rych autorem jest p. minister skarbu. W 
każdym razie zbliżamy się już szybko do 
ważniejszych rozstrzywnięć w sprawie przy- 
jęcia przez Sejm projektów rzadu. W pierw- 
szych dniach nowej sanacji skarbu (bo nie- 
wiadomo, czy Sejm zaakceptuje projekty 
sanacyjne premjera Grabskiego), czy też w 
pierwszej połowie października wejdziemy 
w okres 
przesilenia politycznego. 

W ciągu dzisiejszego dnia Premjer od- 
był naradę z przedstawicielem Chadecji 
Chacińskim. — W dziale polityki zagra- 
nicznej min. Skrzyński ma „pełne ręce ro- 
boty". Zapowiedziany przyjazd Cziczerina 
do Warszawy jest jeszcze ciągle oczekitwa- 
ny i na terenie polskim dostatecznie przy- 
gotowany. 

Podkreślić należy, że wbrew innym gło- 
som zapowiedzenie przyjazdu Cziczerina 
było jak najbardziej oficjalne i rządowi pol- 
skiemu w ten sposób notyfikowane. 


Senat załatwił ustawę 
o reformie rolnej. 


Warszawa, 22. września. (Tel. G._P.) 
Przystąpiono do dalszego głosowania nad 
ustawą o wykonaniu reformy rolnej. Senat 
uznał, że między art. 26. a 27. zachodzi 
sprzeczność. Wobec tego materję tę prze- 
głosowano raz jeszcze. Przyjęto do art. 26. 
poprawkę komisji, według której wierzytel- 
ności instytucji długoterminowego kredytu 
w listach zastawnych, ciążące na gruntach 
przymusowo wykupionych, z reguły zostają 
przejęte przez skarb państwa, a następnie 
przelane na nabywców parcel, przyczem 
przejęty dług potrącony zostaje z szacunku 
wykupna nieruchomości. Do art. 31. przy- 
jęto poprawkę, że wynagrodzenie za przy- 
musowo wykupione majątki ma być uiszczo 
ne częścią w gotówce, częścią w rencie 
ziemskiej. 

Do art. 51. dodano przepis, wyklucza- 
jacy od nabycia ziemi karanych za zbrod- 
nie przeciw państwu albo dezercję z wojska 


polskiego, oraz tych, którzy z pogwałce- 
niem prawa brali samowolnie cudzą zie- 
mię w posiadanie. 

Przy art. 52. odrzucono poprawkę U- 
kraińców i- Białorusinów, żądającą przy- 
znania pierwszeństwa przy parcelacji miej- 
scowej ludności. Wówczas kluby te opuści- 
ły salę. 

Do art. 566. przyjęto poprawkę, że przy 
sprzedaży gospodarstw wzorowych (ośrod- 
ków) pierwszeństwo będą mieli krewni 
właściciela, posiadający kwalifikacje rolni- 
cze, mając prawo nabycia po cenie wy- 
kupu. 

Do art. 68. przyjęto poprawkę, że do 
czasu rozstrzygnięcia odwołania majatek 
nie może być prowadzony na imiennej li- 
ście, ani przymusowo wykupiony. Wreszcie 
załatwiono całą ustawę i zamknięto posie- 
dzenie, 
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yna rozprawę są wprost licytowane, - 


Lwów, 23. września. 
Dziś rozpoczyna się przed Trybu- 
nałem sędziów przysięgłych wielki 
proces o zamordowanie śp. Kornelli. 
Wszystkie sfery naszęgo miasta, a 
szczególnie sfery, w których obracali 
się śp. Kornella i morderca jego Fila- 
siewicz, od szeregu dni utrzymywa- 
ne są 
w napięciu oczekiwania 
rozpoczęcia sensacyjnej rozprawy. Wy 
czuwając to napięcie, dostarczyliśmy 
czytelnikom naszym obszerny mate- 
cjał przygotowawczy o tej sprawie. 
Miarą zainteresowania jest fakt, iż 
w ciągu dnia wczorajszego nazwiska 


Ostatnie Nowości dla Pań 


na suknie, kostjumy, płaszcze damskie 


poleca Firma Antoni Uwiera 
Lwów, nl. Halicka 10 
Vilja w Tarnopolu. 


Filja w Stryju, 
GETT] ZZ" ŻE EJ 


. . 
Obity adwokat-komunista. 
Faszyści napadli go w hotelu. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Bukareszł, 22. września. 

Bawiący tu francuski komunista, adwo- 
kat Henryk Forrćs, wiceprezes paryskiej 
Izby adwokackiej, miał niemiłą przygodę. 
Przybył on do Rumunji, by bronić 500 ko- 
munistów oskarżonych w procesie Tatar- 
Bumar. Słudenci-faszyści, dowiedziawszy 
się o jego pobycie, wpadli do hotelu i obili 
Torresa, a rzeczy jego powyrzucali na ko- 
rytarz. Policja, -do której się zwrócił skrzyw 
dzony Torres, nie dała mu żądanej ochro- 
ny, owszem oświadczono mu, że nie może 
się wydalać z Bukaresztu. 


u za amm 1 


WIELKIE MANEWRY ANGIELSKIE. 

Londyn, 21. września. (Tel. G. P.) Jutro 
rozpoczynają się tu wielkie manewry, w 
których weźmie udział około 40.000 ludzi. 
Armja czerwona pod dowództwem gen. 
Godleya będzie liczniejsza, niebieska jed- 
nak pod dowództwem Ghetvede'a zaopa- 
trzona będzie w doskonałe środki tech- 


niczne. 
—0)— 


TRAGICZNY WYPADEK PODCZAS MA- 
NEWRÓW. 


(Telefonem od naszego koresponden'ś;. 

Warszawa, 22. września. (Z) Podczas 
manewrów armji estońskiej zderzyły się 
dwa samochody pancerne z taką siłą, ża 
z załogi 5 osób poniosło śmierć na miejscu. 


gm 


WIELKA KLĘSKA DRUZÓW. 
Zacięłe walki w Syrii. 

Beyruth, 22. września. (Tel. G. P.) Dru- 
zowie gwałtownie zaatakowali Mossifrey, 
wa południe od Suoidy. Zacięta walka to- 
czyła się nawet na ułicach miasteczka. Nie 
przyjaciel poniósł straszną klęskę, zosta- 
wiając 500 zabitych, tyluż rannych i wiele 
sztandarów. Ze strony francuskiej zabity 
1 oficer, 50 żołnierzy rannych. Tegoż dnia 
wojska francuskie odparły atak Druzów na 
Suoidę. Generał Sarrail przeniósł kwaterę 
do Damaszku. 


pm 


Olbrzymie zainter 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1925. 


bohaterów dramatu 
słyszeć można było na ustach wszyst- 
kich, Celowały pod tym względem 
wszystkie lokale, do których uczęszcza 
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esowanie wsród pewnych s$ 
Koła złotej miodzieży i dojrzałych pań poruszone w niezwy- 
kiym stopniu. -- Na „korsie“ i w cukierniach wre... -- Bilety 


Skład Tryburalu, 


ją w godzinach popołudniowych człon 
kowie różnych 

nięlegalizowanych kółek, 
mających na celu za wszełką cenę 


CH 


i) 4d TRAY M 
l ji 


(i 


APATTA ANN hji 
vic Pi aT b, 4 
UR 


A 5 
À 1. 


ZWŁOKI ŚP. ROMANA KORNELLI 
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uprzyjemnić sobie żywot, a więc prze- 
dewszystkiem niektóre cukiernie przy 
uł. Akademickiej, dalej korso ze swoi- 
mi interesującymi typami płci obojga. 
Szczególne podniecenie 

okazywały damy od wieku balzakow- 
skiego począwszy — w górę. Piękną 
tę galerję oglądać będziemy na ła- 
wach dla publiczności w sali rozpraw. 

Krążą słuchy, mające wiele pozo- 
rów prawdopodobieństwa, że bilety 
wstępu na salę były przez niektórych 


szczęśliwych posiadaczy licytowane 
za wszelką cenę... 

Jak już  donosiliśmy, rozprawie 
przewodniczyć będzie s. o. Antonie- 


wicz, jako wotanci zasiadać będą s.o. 
Göttinger i Schweitzer. Protokołować 
rozprawę będzie znany z procesu Jae- 
gera i tow. dr. Mostowski. Zastępcą 
strony poszkodowanej jest adw. dr. 
Dwernicki, broni oskarżonego adw. 
dr. Pieracki. 
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w pozycji, w jakiej je znaleziono na cmentarzu Łyczakowskim. 


(Według zdjęcia fotogralicznerco.) 


rze SZ 


w WiĘZE 


poranit 


eniu Swietokrzyskiem. 


Grozilo wielkie niebzzpieczeństao ze strony półtoratysięcznej rzeszy ziro- 


dniarzy, -- 


Dzielny strażnik mimo przecięcia drutów alarmuje Kie!ce. -- 


Ofenzywa wśród płaczu kobiet i dzieci. -- Dramatyczne szeny. 


Warszawa, 22. września. (Z) 
Dzisiaj do Warszawy nadeszły 
szczegółowe relacie o krwawei 
rozprawie w wiezieniu  Święto- 
krzyskiem. Rewolta więźniów 
była w historii więziennictwa je- 
dną z najgroźniejszych. Bunt roz- 
począł się w niedzielę o godz. 8 
rano. Wyznaczono „rewolucje“ 
w momencie, gdy połowa funk- 
cjonarjuszy policji znajdowała się 
w kościele w Kielcach na nabożeń 
stwie z okazji 10-tei rocznicy po- 
licji polskiej. 

Najbardziej winnym jest 

klucznik wiezienia 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Cichowski, który wbrew zasadni- | 


czym przepisom przeprowadzał 
16 więźniów mając przy sobie 
nabity rewolwer. Należy dodać, 
że tylko straż więzienna umiesz- 
czona na wieżach i punktach nie- 
dostępnych może posiadać broń 
palną. Przytem klucznicy, którzy 
się bezpośrednio stykają z więź- 
niami : 
nie mogą nosić, broni. 


W tym właśnie wypadku wię- 
źniowie na dane hasło rzucili się 
na klucznika, odebrali mu rewol- 

| wer i wpakowali 


w gardło wielki klucz 
od bramy więziennej. 


Zamardowanie dozorcy. 


Klucznik krztusząc się i wal- 
cząc, w ostatniej chwili wydobył 
głos, aby usłyszał go starszy do- 
zorca Chrząstowski. Ten podbiegł 
na pomoc i nie bacząc na przewa- 
gę napastników, z okrzykiem: 


„Stać, psubraty!* 
rzucił się na nich z rewolwerem 


w ręku. 16 par rak chwyciło dru- 
giego dozorcę. Rewolwer odebra- 
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no, lute przyłożono mu de skroni. 
Pad! strzał | dozorca 
runął u stóp morderców. 
Więźniowie, wyszkoleni bandyci, 
mając już w rękach dwa rewolwe 
ry, postanowili napaść na kance- 
larie główną. Wpadli przez nie- 
zamkniete drzwi, strzelili do ins- 
pektora więzienia Tkaczyńskiego, 
który w jednej chwili 
upadł na miejscu. 

Należy tutaj już dodać, że zna- 
leziono go dopiero o 6 popołud- 
niu bez przytomności i bez żadnej 
pomocy. W kancelarii więzienia | 


„GAZETA PORANNA" z dnia 24. września 1925. 


znajdowało się wówczas 40 kara- 
binów włoskich i około 3.200 ła- 
dunków. Więźniowie zaopatrzyłi 
się więc w te karabiny i stali się 
panami sytuacji przynajmniej w 
cześci więzienia. 

Dozorcy widząc co się dzieje, 
uciekli na strych. 
Strażnicy stojący na 2 wieżach o- 
kalających mury więzienia zaczęli 
strzelać. Należy jednak podnieść, 
że jeden z wartowników uciekł, 
a drugi znów położył się ze stra- 

chu przed strzałami. 


B. sierżant na czele buntu, 


Na czele zbuntowanych wię- 

Źni stał 
b. sierżant Kowalski 

skazany na ciężkie wiezienie za 
napad w pociągu. Ten zaczął ko- 
menderować, dzieląc więźni na 
grupy. Na dany znak spuściły się 
z okna sznury z pokręconych 
prześcieradeł, a buntownicy z do- 
łu przesłali przy pomocy tych 
prześcieradeł broń i amunicję na 
górę. Na szczęście jednak więź- 
niowie zamiast czynić to pojedyń- 
czo, umocowali na prześciera- 
dłach całe paki z karabinami. Pod | 
ciężarem tym 


improwizowany apa” 


Ciekawy jest szczegół, jak zawia- 
domiono Kielce o buncie ze względu 
na to, że więźniowie przecięli połą- 
czenia telefoniczne. Jeden ze strażni- 
ków, który równocześnie był mecha- 
nikiem telefonicznym, posiadał w do- 
mu główny aparat, używany przy na- 
prawach. Aparat ten zabrał ze sobą, 
wdrapał się na słup i 

połączył druty. 
Gdy Kielce dowiedziały się o fakcie 
rewolty, wybuchła 

formalna panika, 


sznury pękły 

i ładunek cały runał z powrotem. 
Gdyby nie to, to bunt rozszerzył- 
by się na budynek główny i ka- 
tastrofa byłaby przez to większa. 

Na wieść o buncie naczelnik 
więzienia Butwiłowicz, który mie 
szka poza obrębem zabudowań 
więziennych, zwerbował dozor- 
ców, znajdujących się poza służ- 
bą i 

zorganizował obronę. 

Ci strażnicy uzbrojeni jednak byli 
tylko w dubeltówki i fiłoberty, 
gdyż karabiny były już zrabo- 
wane. 


at alarmuje Kielce. 


gdyż zdawano sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, a dodać należy, że w ca- 
łem więzieniu znajdowało się prze- 
szło 1.500 niekezpiecznych bandyłów. 
Bardzo odważnie zachowywał się o- 
kręgowy komendant policji insp. Ja- 
rogław Barwicz, 
brał b. prezesa kolei we Lwowie, 

który w towarzystwie wojewody Man- 
teufla przybył z oddziałem policji do 
więzienia. Mimo złej drogi samochody 
policyjne w ciągu jednej godziny prze 
były przestrzeń około 40 klm. 


Atak policji. 


Ałak na więzienie rozpoczął się w 
okolicznościach wstrząsających, trze- 
ba bowiem wiedzieć, że poza murami 
więziennemi znajdują się domy do- 
zorców i w domach tych podówczas 
znajdowały się rodziny tych dozor- 
ców, którzy pełnili służbę poza mura- 
mi więzienia. Wśród płaczu i lamen- 
łów kobieł i dzieci, zebranych pod mu 
rami więzienia i przekonanych, że 
bandyci wymordowali już wszystkich 
dozorców, rozpoczęła sią 

ofenzywa. 
Wojewoda Manteufel miał początkowo 
w planie oczckiwać na przybycie po- 
gołowia wojskowego. Pogotowie to 
nie przybyło jednak w porę — ca jak 
się dowiaduje Wagz korespondent — 


jest w tej chwili aaien sledz- 
twa. Ponieważ zbliżała się godzina 5 
po południu i już powoli zapadał mrok 
nie było czasu do stracenia. Punktual- 
nie o godz. 5.15 rozpoczął się na całej 
linji 
atak policji. 

Strzelano salwami. Prawem skrzy- 
dłem dowodził nadkomisarz komendy 
powiatu kieleckiego Józef Kamala, 
icwem aspirant Szyszko. Naczelnym 
wodzem był insp. Barwicz. Więźnio- 
wie najsilniej obsadzili szpital. W 
szpitalu tęż znaleziono po ukończeniu 
ataku 

najwięcej zabitych I rannych. 
W ciągu trzech kwadransów więzienię 
dosłało się znów w ręce władz. 


Ponure tajniki 


„Bolskiego 


Zbiorowisko najgrożn 


Sachalinu' 


ejszych zbrodniarzy. 


(Telefonem od naszego korespondenta! 


Warszawa, 22. września. 
Korespondent Wesz rozmawiał 
dziś z dziennikarzami warszaw- 
skimi, którzy wyjechali samocho- 
dami na pierwszy alarm o tem, 
co się dzieje w więzieniu Święto- 
krzyskiem. Więzienie to nazywa» 
ła pospolicie | 

Krzyżem, albo polskim Sa- 

chalinęm. 


(Z) 


Jest to najcięższę więzienie, jakie 
posiadamy w naszym kralu. Sta- 
nowi ono zbiorowisko najstrasz. 
liwszych i 
najpotworniejszych zbrodnia- 
rzy, 

skazanych na długle. lub bezter- 
minowe kary, Skazańcy najmniej 
odsiadują tutaj 4, 6, 8 lat. więk- 
Szość kary bęztęrminowe. Życie 


więzienne ujęte jest 
w żełazne karbyv 
dyscypliny i specjalnym regula- 
minem obostrzone. U wejścia do 
więzienia, które było dawniej kla- 
sztorem, umieszczone są dwa ob- 
wieszczenia: Jedno poucza więź- 
niów, że gdyby znaleźli się na po- 
dwórzu podczas jakichś  zamie- 
szek, jedynym sposobem okazania 
że nie bierze się w nich udziału 
jest ? 
położyć się na ziemi 

itrwać bez ruchu, dopóki wła- 
dze nie wydadzą rozkazu. Drugie 
rozporządzenie głosi, że każdy kto 
wysunie się choćby na jeden krok 
z konwoju, 

zostanie natychmiast zastrze- 

lony 

bez uprzednich wezwań. 

Więźniowie rozlokowani są w ten 
sposób, że na parterze i I. piętrze 
mieszczą się oddziały skazanych na 
ograniczone terminy kary. Oddziały 
dożywotnie mieszczą się na II. p. 
Tutaj rygor doprowadzony jest do 
najwyższej potęgi. W więzieniu zapro- 
wadzone są na kurytarzach specjalne 
stanowiska dla strażników, którzy u- 
kryci za murami obitemi 
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PR A —] 
słalowami blachami, 
górują nad sytuacją. Każdy ze straż- 
ników posiada na takiem stanowisku 
100 naboi. Sam jest niedostrzegalny, 
a może ostrzeliwać cały kuryłarz. Na 
dziedzińcu znajdują się 
wysokie wieże, 

na których również umieszczona jest 
straż w ten sposób, że dostanie się na 
taką wieżę jest prawie niemożliwością 
bez specjalnych kluczy do zamków 
i środków alarmujących. Tym właśnie 
zakezpieczeniom należy zawdzięczać, 
ze tak mało jest ofiar ze strony straży 
więziennej i że sytuację zdołano w 
krótkim czasie opanować, 

* 

Warszawa, 22. września. (Z) 
Korespondent Wasz dowiaduje się 
że Min. sprawiedliwości delego- 
wało dyrektora departamentu 
karnego dra Głowackiego do wię 
zienia Świętokrzyskiego celem 
przeprowadzenia śledztwa. Dr. 
Głowacki weźmie również udział 
w pogrzebie ofiar buntu dozor- 
ców. Z drem Głowackim wyje- 
chali: naczelnik wydziału dr. Jan- 
kowski i radcy ministerjalni Pan- 
kiewicz i Rajecki. 


Krwawa Ofiara 
matactw Józefa Głąbińskiego. 


Podpułk. Żyźniewski zawieszony 


w słu bie, odebrał sobie życie 


w sam dzi:ń swych urodzin. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. września. (Z.) Sto- 
lica została zaalarmowana dzisiaj nie- 
zwykłym faktem samobójstwa wyso- 
kiego oficera Min. spraw wojskowych. 
O godz. 5.30 nad ranem podpułk. Lu- 
domir Żyźniewski, zamieszkały przy 
uł. Marszałkowskiej l. 55 

odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. 

Ppułk. Żyźniewski, człowiek  żo- 
naty i ojciec dwojga dzieci, zajmował 
stanowisko zastępcy szefa wydziału 
III, departamentu X w Min. spraw 
wojsk. Na alarm rodziny przybyli le- 
karze, policja i żamdarmerja. Strzał 
w prawą skroń był celny. 

W kołach politycznych opowiada- 
ją, że samobójstwo ppułk. Żyźniewskie 
xo pozostaje w związku 


z głośną aferą 

o dostawy wojskowe, której bohaterem 
jest Józef Głabiński. Ppułk. Żyźniew- 
ski był wzywany do dochodzeń i to 
wywołało wpływ na jego stan psychi- 
czny. Niewątpliwie gdyby nie 

zabagnione stosunki, 
wśród których wypadło podpułk. Ży« 
źniewskiemu żyć i obracać się, rzecz 
nie przybrałaby tak fatalnych na- 
stępstw. 

Należy dodać, że p. Żyźniewski 
został przed kilku dniami zawieszony 
w czynnościach służbowych przez 
Ministra. Charakterystycznem jest, że 
p. Żyźniewski wybrał dzień dzisiejszy 
dla popełnienia samobójstwa, który 
jest rocznicą jego urodzin. Sprawa sa- 
mobójstwa wywołała w kołach woj- 
skowych wielkie wrażenie. 


KATASTROFĄ LOTNICZA 
POD BYDGOSZCZA. | 
Bydgoszcz, 22. wrześ. (Tel. G. P) 
Dziś o godz. 8.80 rano zdarzyła się na 
lotnisku katastrofa lotnicza. Mianowi- 
cje dwa samoloty wojskowe, lecące 
naprzeciw siebie, zderzyły się na wy- 
sukości 500 m., zawadziwszy o siebie 
lowemi skrzydłami i runęły na ziemię. 
Obaj piloci, a to por. Głowski i plut. 
Wiktorówski ponieśli śmierć na miej- 
scu, a aparaty zostały roztrzaskane. 


EB pa 


3 MILJ, DOLARÓW OTRZYMAŁ BANK 
GOSPOD. KRAJOWEGO. 

Warszawa, 22. września. (Tel. G. P.) 

Spółką Akcyjna dla eksploatacji państw. 

monopolu zapałczanego w Polsce w wyko- 

naniu warunków umowy wpłaciła do Ban- 

ką Gospod, Krajowego 3 mił. dolarów 
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KORSARZE RABUJĄ WÓDKĘ! 

Londyn, 23. września. (Tel. Q. P.) 
Z Halifaxu (Nowa Szkocja) donoszą, 
ż uzbrojeni w rewolwery korsarza 
dostali się na pokład parowca St. 
Louis, znajdującego się w odległości 
20 mil na południe od Sankaty Head | 


i steroryzowawszy załogę, zrabowali 
5000 skrzynek wódki i innych napo- 
jów wyskokowych. 


—— 


KAELGICZNA panna porywa 
narzeczonego. 


(Do ilustracji tytułowej.) 

3 Rzym, we wrześniu. 
Osobliwą energję wykazała niedawno 
panna Rosa Cotromano z Bolonji. Oto, gdy 
jej narzeczony Arnoldo Curto zerwał z nią 
zaręczyny, poprostu porwała go samocho- 
dem i trzymała w niewoli u swych krew- 
nych. Wytrwały młodzieniec wołał niewolę 
niż ślub i doczekał się uwolnienia przez po- 

licję. Pannę i jej krewnych aresztowano. 


BEE GT FEE PH (TOREWEWIE 
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Maść 01 hzmoroidów 
Mrs Popowskiego 
Główny skład 
Apteka Dabrzańskiege 
3501 LWÓW, Hotei Georga'a. 
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„GAZETA PORANNA! z dnia 24. września 1925. 


Co mówi ks. Przem Brniak 0 zbrodni ks. Kopacza. 


(Oryginalny wywiad „Gazety Porannej*.) 


Lwów, 23. września. 


(t). Straszłiwy czyn szaleńca, 
który w stanie niepoczytalności z 
niewytłumaczonych przyczyn za- 
rąbał siekierą Śp. kapelana ks. Ja- 
na Ideca, okrył smutkiem cały 
klasztor OO. Karmelitów. którego 
obłąkanym członkiem był mor- 
derca. ks. Kopacz. Szerokie sfery 
ludności, dotknięte w swoich u- 
czuciach religijnych faktem mor- 
du w murach powszechnie szano- 
wanego klasztoru, nie przestają 
składać dowodów swoiego gorą- 
cego współczucia dla okrytego 
żałobą konwentu. 

Na cichym zazwyczaj dzie- 


U księdza 


Ks. Brniak przyjął sprawozdawcę 
G. P. w jednem z mieszkań, w 
oficynach klasztornych. zajętych 
przez prywatnych lokatorów. O- 
soba ks. przeora przedstawia 
współczucia godny obraz smutku 
uginającego się pod brzemieniem 
nłeszczęścia człowieka. Na ujmu- 
jącej twarzy jego widać głębokie 
ślady przeżyć strasznego dnia 20. 
września. 


Straszna noc 


dzińcu przed kościołem i klaszto- 
rem OO. Karmelitów krażą grup- 
ki pobożnych i osób będących z 
klasztorem w jakimkolwiek zwią- 
zku, zachodząc do kościoła, bądź 
też do przeora klasztoru księdza 
Brniaka, by go pocieszyć w nie- 
szczęściu, jakie najsilniei z braci 
klasztornej Jege, jako Przeora do- 
tknęło. 

Wśród nich znalazł się spra- 
wozdawca „Gazety Porannej', 
który przybył jako przedstawiciel 
opinii publicznei celem złożenia 
wyrazów współczucia Czcigodne- 
mu Przeorowi. 


przereec. 


Jak się okazuje z opowiadania 
ks. Brniaka, pamiętny dlań nie- 
dzieiny poranek poprzedzony by! 
niemniej pełną udreki i strachu 
nocą. Oto. iak opisuje ksiądz prze- 
or przebieg wypadków do chwili 
ujawnienia straszliwego czynu w 
tzw. „kwadratowej“ celi klasz- 


| toru. 


w ce'i „iewam 


dratowejć:, 


Oprócz śp. księdza Ideca ba- 
wił w gościnie w pamiętna noc w 
klasztorze ieden z braciszków za- 
konu, przybyły w sobotę rano z 
Sąsiadowic koło Felsztyna, ma- 
jątku w powiecie samborskim, 
należącego do Konwentu OO. 
Karmelitów. 

Braciszek ten zamieszkał w 
drugiej gościnnej celi, mieszczącej 
się obok celi tzw. ..kwadratowei", 
w której przebywał śp. ks. Idec. 
Cela ta zawdzięcza swą nazwę 
„kwadratowej“ temu, że okna jej 
wychodzą na wąskie kwadratowe 
podwórko klasztorne, wskutek 
czego z okna celi widać było tyl- 
ko mały „kwadrat“ nieba. 

W sobote wieczorem, po udaniu 
się na spoczynek — opowiadał ks. 
przeor Brniak nie mogłem 
przez czas długi zasnąć. czując 
się niezupełnie zdrowym. Drzwi 
od celi mojej zwykle pozostaią 


przez nec otwarte, a klucz znaj- 
duje się z zewnątrz celi. 

W jakiś bliżej nieokreślony 
czas 

po północy zdrzemnaąłem się. 
Nagle zbudził mnie szmer w 
w pierwszym pokoiku, z którego 
prowadza drzwi de mojej sypial- 
ni. Początkowo sądziłem, iż ni 
się zdawało, tem więcej, że szmer 
po mojem poruszeniu się na łóżku, 
ucichł. 

Począłem znowu zapadać 

w stan półsenny. 

Mogło upłynąć może 2 minuty, 
gdy zbudził mnie ponownie deli- 
katny 

szmer jakby kogoś skradaja- 

cego się na palcach boso. 

Nadstawiłem uszu, szmer znowu 
ucichł. 

Siłą woli powstrzymałem się 
od opanowującego mnie snu i 

nadsłuchiwałem. 


Cień człowieka z siekiera, 


Ponieważ panowała bezwzględ- 
na cisza, przyszedłem do przeko- 
nania, że albo to była hałucyna= 
cia, albo też szmer pochodził od 
myszy. 

Nagle, nie spiąc już, usłysza- 
łem najwyraźniej kroki kogoś 

cicho skradałącego się 
w pierwszym pokoju w kierunku 
mojego łóżka. 

Nie ulegało dla mnie już naj- 
mniejszej kwestji, że zbliżał się 
do mnie 

człowiek o nieczystych zamia- 

rach. 

Dodać tutaj muszę, 
łóżka mojego stoi 


że obok 


| — 


żelazna kasa klasztorna. 

W momencie owym przerazi- 
łem się i słowa niewypowie- 
dziawszy, zapałiłem szybko lamp- 
kę elektryczną, stojacą na szafce 
nocnej. 

Wyteżywszy wzrok w kie- 
runku drzwi otwartych do pierw- 
szego pokoiku, ujrzałem ze zgroza 
czającą się przy ścianie sylwetkę 

zgarbionegu człowieka 
Z Opuszczoną ku ziemi głową z 
nasuniętym na oczy kaszkietem. 
Człowiek ten trzymał w ręku 
siekierę. 

Przerażony do najwyższego 

stopnia, , 


+ 


„złożona z dwóch pań i młodego 


oblany potem, zerwałem się 
z łóżka 


i rozpaczliwie krzyknąłem: „Kto 
tam?“ 


Widmo nie ruszyło z miejsca. 


Nie zdając sobie sprawy z te- 
go, co czynię, nie pomnąc, że gru- 
be mury klasztorne głuszyły mój 
krzyk, począłem głośno wzywać 
ratunku słowami: „Ratujcie, zło- 
dzieje!“ 


tym na oczy 
| poczęło szybko cofać się ku 
drzwiom, kurczowo trzymając sie- 
kiere. W kilka sekund usłyszałem 
donośny trzask zamykanych 
gwałtownie drzwi. 
Wybiegłem do pierwszego poko- 
ju, otworzyłem drzwi do koryta- 
rza, czemprędzej wylłałem we- 
tknięty w zamek klucz i zamkną” 
łem drzwi z wewnatrz. 


| Widmo z kaszkietem nasunię- 


Straszny „sen‘í 


Dlaczego nie podniosłem alar- 
mu i dlaczego cofnąłem się do swo 
iej celi zamiast ścigać uciekające- 
gc, wytłumaczyć nie umiem. 

Rozbity, na pół w gorączce, 
położyłem się na łóżku i począłem 
zastanawiać się, czy nie było to 
wszystko halucynacja lub sen stra 


szny. Równocześnie nadsłuchiwa: 
łem: 
w klasztorze panowała nieza- 
mącona cisza. 
Męcząc się, na pół śniąc, przepę- 
dziłem resztę nocy. Już jasno by- 
ło, gdy twardo zasnąłem. 


„Zamordowano cziowieka!” 


Zbudziło mnie gwałtowne pu- 
kanie do drzwi. Usłyszałem 

trwożliwy głos furtiana: 

— Proszę wstawać. w klaszto- 
rze zamordowano człowieka, przy 
szła właśnie policja! 

Opanowałem cisnące się myśli 
w związku ze straszną nocą, na 
pół odziałem się i wyszedłem na 
korytarz. Pierwsze pytanie moje 
było: 

— Kogo zamordowano? 

— Przyiezdnego gościa — od- 
pow Hedziat brat furtjan. 
Początkowo sądziłem. że ban- 
dyci zamordcewali w nocy człon- 
ka naszego Zakonu z Sasiadówki, 
który przyjechał w sobotę rano. 
Błąd mój wyjaśnił wkrótce 
furtjan, dodając, że zamordowa- 
ny został 


Zamerdowany ks. Idec był 
moim serdecznym przyjacielem. 
Przyjaźń nasza datuje się od lata 
1920 roku, kiedy ks. Idec jako ka- 
pelan VI. armji zjawił się u mnie 
z prośbą o dozwolenie odprawia- 
nia mszy dla żołnierzy. Od tego 


Co się tyczy obłąkanego mor- 
dercy, to 

o nim wiem nie wiele. 
Pochodzi on ze wsi „Jodłowej koło 
Pilzna i jest synem cieśli. Wyświę 
ch sie w 1912 r. Początkowo wstą 
pił do naszego Zakonu w Krako- 
wie. W klaszterze lwowskim był 
za dwoma nawrotami. Po raz pier- 
wszy przyjechał w lipcu 1922. Po 
rocznym pobycie wyjechał z po- 


Wychodząc od ks. przeora 
Brniaka, natknął się nasz sprawo- 
zdawca na dziwna scenę, rozgry- 
wającą się na podwórku przed 
jednemi z drzwi oficyn klasztor- 
nych. Oto 

grupa osób w żałobie, 


gość, mieszkający w „kwa- 

dratowej celi“. 

Nie miałem sił zajrzeć strasz- 
nej prawdzie w oczy. Poprosiłem 
przedstawicieli władzy, by przy- 
stąpili do swych czynności. 

Sam 

coinałem się do swei celi. 

Zaprawdę trudno mi opisać, co 
działo się w mej duszy, gdy do- 
wiedziałem się, kto mordu doko- 
nał. Fakt, iż nie uczynili to — jak 
początkowo sądziłem —- bandyci, 
ale nasz brat zakonny. noszący- 
suknię duchowną. mój podwładny, 
był tak straszliwie oszałamiający, 
że odrazu przytępił moje nerwy, 

otumanił mnie poprostu. 
Teraz jeszcze chwilami zastaną- 
| wiam się, czy wszystko to nie by- 
tło snem okropnym! 


Ks. ldec; 


czasu był moim częstym gościem 
i polubiliśmy się bardzo. Wygła- 
szał doskonałe kazania i gdy 
przyjeżdżał do Lwowa zapraszałł 
go do siebie często OO. Domini- 
kanie. Był poprostu rozrywany. 


Trzynasty członek Zakonu, 


wrotem do Krakowa. Wrócił do 
nas w r. ub. Nie zwracałem na nie- 
go żadnej specjalnej uwagi. 

Wśród 13 członków  naszega 
kłasztoru ks. Kopacz nie wybijał 
sie zupełnie. Wiedziano o nim, że 
zajmuje się stolarką i do niego 
zwracano się, o ile zachodziła 
potrzeba naprawienia drzwi, osa- 
dzenia zamka lub zremontowania 

| mebla. 


Przykra scena, 


gimnazjalisty, dopytywała się u- 
silnie o ks. przora, chcąc koniecz- 
nie z nim się widzieć. Jedna z mie 
szkanek oficyn, starsza kobieta, 
zapewne bez wiedzy ks. przeora, 
w sposób niezbyt delikatny za- 
grodziła przybyłym drogę i za- 
broniła im wstępu do ks. Brnia< 


Sir. ô 
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ka. Jak się okazało, byli to 
najbliżsi krewni nieboszczyka 
ks. Ideca. 

mianowicie bratowa jego ze swo- 
ją matką i bratem. Wiedząc z ust 
ks. Przeora, jak drogim mu był nie 
boszczyk, pewni jesteśmy. że o- 
wa kobieta w przesadnej swojej 
gorliwości zrobiła wielką przy- 
krość ks. Przeorowi, nie dopusz- 


czając doń rodziny tak tragicznie 
zmarłego przyjaciela. Spokojna 
początkowo rozmowa dzięki wy- 
zywającemu zachowaniu się 
owej pani zamieniła się w ostrą 
utarczkę słowną. Przybyli z ża- 
lem opuścili podwórze klasztorne 
i udali się do zwłok zmarłego w 
szpitalu wojskowym. 


Stosunki rodzinne ofiary. 


Sprawozdawca nasz nie omie- 
szkał zasięgnąć u przybyłych in- 
formacyj co do osoby ks. Ideca. 
Nieboszczyk był bardzo kochany 
przez całą swoją rodzinę, jako 
człowiek żvłacy mało dla siebie, 
a więcej dla swoich krewnych. 

Siostra jego, wdowa z dwoj- 
giem dzieci, była prawie na utrzy= 
maniu nieboszczyka. Oprócz sio- 
stry miał ks. Idec brata. urzędni- 


ka kolejowego na stacii Płaszów 
poza Krakowem, wiaśnie przyby- 
lego z rodziną na pogrzeb. 

Na odziedziczonym po rodzi- 
cach kawałku ziemi pod Rozwa- 
dowem w ilości 4 morgów zamie- 
rzał zmarły wystawić dom i osa- 
dzić w nim siostrę - wdowe. Spra- 
wą tą zajmował się nieboszczyk 
żywo i do budowy miano przy- 
stąpić w najbliższym czasie. 


Miobowa wieść, 


Brat ks. Ideca, otrzymawszy 
po jego Śmierci telegram ze Lwo- 
wa, wysłany przez oficera ko- 
mendy miasta, przed otwarciem 
go był przekonany, że ks. Idec te- 
legrafuje właśnie w sprawie owej 
budawy. Tymczasem była to 
tiobowa wieść o Śmierci łedyne- 


go brata. 
* 


padkiem w murach klasztoru OO. 
Karmelitów przybył wczoraj do 
klasztoru wysłany przez kurję 
metropolitalną kanclerz ks. Cha- 
łuniewicz w celu poinformowania 
się o szczegółach. Władze ko- 
ścielne oczekują końca śledztwa 
władz świeckich, poczem przed- 
sięwezmą odpowiedni kroki w sto 
sunku do osoby mordercy, oraz 


W związku z tragicznym wy- | smutnego faktu. 


Morderca żąda spowiednika. 


Kopacza oddano w ręce wiadz sądowych. 


Lwów 23. września. 

(—) Opinia publiczna w dal- 
szym ciągu interesuje sie żywo 
szczegółami tragicznej zbrodni w 
ktłasztorze OO. Karmelitów. Do 
wczoraj południa morderca znaj- 
dował się jeszcze w aresztach 
policyjnych. Rano poprosił on 
klucznika o zgłoszenie kom. Ba- 
torskiemu, że 
- chce jeszcze coś powłedzieć. 
Życzeniu jego stało sie zadość. 
Sprowadzono go do biura kom. 
Batorskiego. 

Kopacz z silnym wyrazem 
przygnębienia na wybladłej już 
twarzy, ciągle z czapką spuszczo- 
na na oczy, usiadł na krześle i po- 
czął mówić. Miał on mianowicie 
prośbę natury czysto osobistej 
poprosił o pewne zarządzenia od- 


nośnie do swej rodziny. Następ- 
nie poprosił 


o spowiednika. 


Ta ostatnia prośba jednak o- 
kazała się nieaktualna, gdyż za 
kilka godzin miano go odstawić 
do więzienia sądowego. gdzie 
znajduje się kapelan więzienny. 
Pozatem wszystkim życzeniom 
jego uczyniono zadość. 


Następnie w karetce więzien- 
iej około godz. 2 pop. odstawio- 
no Kopacza do więzienia sądo- 
wego, a równocześnie kom. Ba- 
torski doręczył Prokuraturze do- 
niesienie karne .oraz lica czynu 
wraz z fotografiami. Od tej chwili 
dalsze śledztwo, które może roz- 


i. wiąże zagadkę ponurej zbrodni, 


prowadzić będzie sędzia Śledczy. 


Lo mówi zuazomity psychiatra 


o osobie mordercy Kopacza? 


„Urojenie erotyczne © charakterze hom2 eksualn;m<. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22. września. (Z) 
Dzisiejszy „Kurjer Czerwony“ 
przynosi wywiad ze znakomitym 
psychiatrą drem Janem Nelke- 
nem. 

Przedewszystkiem muszę za- 
znaczyć — brzmiała odpowiedź 
sławnego neurologa warszawskie 
go — że opinia moja ma charak- 
ter wyłącznie przypuszczalny. 
Opierając się na pierwszych in- 
formacjach można przypuszczać, 
że ma się do czynienia z osobni- 
kiem 

psychicznie nienormalnym. 
Przęmawia za tem brak dostatecz 
nych motywów w spełnieniu rze- 
czonej zbrodni w środowisku spo- 
kojnem, monotonnem, zachęcają- 
cem do skupionej myśli. 

Sam charakter mordu pełen 
bardzo silnego afektu (porąbanie 
ofiary kilkoma ciosami) przema- 


wia nader dobitnie za tem, że ks. 
Konacz jeśli nie jest osobnikiem 
umysłowo chorym, to niemniej 
jednostką psychopatologiczna, © 
zdecydowanej tendencii do urojeń 
prześladowczych. Tego rodzaju 
jednostki odznaczają się 
specjalnemi cechami 
awięc niezdolnością do przysto- 
sowania się do rzeczywistości, 
przewagą życia wewnętrznego 
nad zewnętrznem, brakiem umy- 
słu krytycznego, czyli przeczule- 
nie dyspozycją do uczucia krzyw- 
dy i manii prześladowczei. 
Choroba jego odgrywała tutaj 
zupełnie drugorzędną rolę, nato- 
miast nie ulega wątpliwości, że 
ks. Kopacz był anermalny w sfe- 
rze seksualnel. Jest możliwe, że 
treścią jego fikcji prześladow- 


„czych było urojenie erotyczne 0 


charakterze homoseksualnym. 


Stosunki kiasztorne 
podlegną zbadaniu prze: władze kościelne, 


(Telefonem od naszego korespondaata). 


Warszawa, 22. września. (Z) 
Korespondent Wasz dowiaduje się 
że warszawskie naczelne władze 
kościelne z uwagą śledzą przebieg 
śledztwa o zbrodni w klasztorze 
Karmelitów. Równocześnie z u- 
kończeniem śledztwa policyjnego 


Tragiczna Śmierć 


(Od naszzga korespondenta, 


Przemyśl, 22. w.ześnia. 

Oregdaj : yłowiono z nurtów 
Sanu pod Bolestraszycami G trnymi 
zwł ki młode o człowieka przyzwo- 
cie ubrarezo. Na podstaw e z:a'e- 
ziony:h przy topiel u doxumentów 
stwierdzono, że był to znany w Prze- 
myślu arent giełdowy Wa sner, który 
zdefriudowaw szy w ele pieniędzy po- 


mają wszcząć energiczne docho- 
dzenia w sprawie stosunków 
klasztornych. 

Prasa warszawska poświęca 
całe szpalty tragicznemu wypad- 
kowi we Lwowie. 


w nurtach Sant, 


"TEJ 


w erzonych mu prze: klijentów, um- 
knął w niesiadomym k erunku. 

Przeprowadzone dochodzenie 
stw erdziło na zasadzie t ozostawio- 
nych p.z z Wassnera listów, że po- 
płn! on samobójstwo, nie mogąc 
dotrzymać liczny h terminowych zo- 
bowiązań í nansowy h. 
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kochanka Abd-gl-Krima. 


Jerzy Morand, gdy tylko spożył kola- 
cję, zachowując w pamięci dokładne in- 
formacje usłużnego  portjera, wyruszył w 
drogę do miejscowego „dancingu z atrak- 
cjarni'. Rzecz oczywista, że potężnie zbla- 
zowany dżentelmen nie oczekiwał żadnych 
cudów od spektaklu w tej zapadłej dziu- 
rze prowincjonalnej, gdzie zapędził go 
kaprys turystycznej ekstrawagancji, już od 
dwóch tygodni heroicznie uprawianej. 
Lecz po wyczerpaniu turystycznych wra- 
żeń, cóż można było „zrobić z wieczorem”. 
Pozostawało tylko to, co dziadkowie nasi 
"poczciwie nazywali kabaretem. 


Wygląd lokalu, który dla tuziemców 
reprezentował szczyt wielkomiejskości, od- 
wg w zupełności przewidywaniom 
erzego. Sala zadymiona, stare obdarte fo- 
tele, cuchnące wonią lichego fajkowego ty- 
toniu. Publiczność mieszana, choć na je- 
dnym poziomie wulgarnej przeciętności. 
Wysuszeni, pomarszczeni urzędnicy. Han- 
dlarze bydła z przelewającymi się poza 
kołnierzyki opasłymi, tryumfujacymi kar- 


kami. I bezowocnie krążyły naokoło Jerze- 
go stałe bywalczynie zakładu, popisując 
się problematycznemi wdziękami, wyłania- 
jącemi się z zeszłorocznych strojów. 

Z ironiczną  pobłażliwością, właściwą 
podróżującym po prowincji Paryżanom, 
Jerzy Morand przyglądał się kolejnym „nu 
merom“, wspomaganym przez pełną jak- 
najlepszych chęci orkiestrę. Z litości okla- 
skiwał jakiegoś nieboraka, wysilającego się 
na nieprawdopodobne łamańce i uświetnia- 
jącego każdą  kompromitację rozkosznie 
rozbrajającym uśmiechem. Wysłuchał mo- 
dnej piosenki, odśpiewanej ochrypłym gło- 
sem przez „chłopczycę”* w kąpielowym ko- 
stjumie, wystawiającą na widok publiczny 
piersi,, conajmniej tak przedstawiające się, 
jak stepy podolskie po wojnie światowej i 
wpatrującą się w Jerzego, z nieznośną u- 
porczywością. I już Paryżanin zastana- 
wiał się nad tem, czy nie opuścić przy- 
bytku, gdy w tem nieoczekiwany numer 
ożywił go w niezwykły wręcz sposób. 

Na tle dekoracji zleka orjentalnej, w 
pieszczotliwie przytłumionem oświetleniu 
reflektora, tańczyła zawoalowana postać 
kobieca. Przedtem uroczysta surma rogów 
zwiastowała jej wkroczenie na scenę. Płótno 
dekoracji obfitowało wprawdzie w całą 
kollekcję wielkich dziur i światło psuło 
się co chwilę, lecz tancerka miała wspa- 
niałe królewskie ruchy i z zachwycającą 
gracją przewijała się wśród kurzem przy- 


ćmionej sceny. Była wzorowo posławna i 
musiała być wspaniale zbudowana. Kształ- 
ty jej starannie osłonięte zwojami materji 
i dźwięczącemi kaskadami arabskich na- 
szyjników, dzięki wielkiemu, majestatycz- 
nemu poprostu poczuciu pewności siebie 
we wszystkich ewolucjach, dzięki zwinno- 
ści i bardziej jeszcze jakimś tajemniczym, 
wprost halucynującym pozorom, natych- 
miast podnieciły ciekawość Paryżanina. 

Zajrzał do programu. Pokaz orjentalny 

zaopatrzony był objaśnieniem: „Leilah, 
kochanka Abd-el-Krima w swych  oszała- 
miających tańcach haremowych*. Jerzy 
wzruszył ramionami. 

— Poco psuć tym jarmarcznym pomy- 
słam tę istotnie wspaniałą, godną Paryża 
atrakcję? — pomyślał. 

Całkowicie już oczarowany, podziwiał 
artyzm Leili, aż do ostatnich przewinięć. 
Potem, gdy zasłona zapadła, nie bacząc 
już na to, że w odpowiedzi na oklaski za- 
chwycająca tancerka wystąpiła jeszcze na 
przód sceny, pokazując wydobyty z pod 
zawojów _konterfekt rifeńskiego wodza. 
przetłoczył się do baru przez tłum rozen- 
tuzjazmowanej gawiedzi. Musiał koniecz- 
nie zerwać osłonę tajemnicy, musiał zeba- 
czyć tę, której talent, czy też poprostu na- 
turalna iskra atawizmu wielkiej rasy, do- 
starczyła wu tak w:ełkich aitystweznych i 
czysto-ludzkich rozkoszy kontemplacji, iak 
od wielu iuż lat nie przeżywał. 


— Proszę wręczyć 
lah. 

„Piccolo“ przy barze, do którego słowa 
te zostały skierowane i który zajęty był 
właśnie cpłukiwariem talerzy w wodzie 
o bardzo problematycznej czystości, pod- 
niósł nos do góry. 

— Komu? — zapytal. 


— Pannie Leilah... tancerce, kochance 
Abd-el-Krima — dorzucił Jerzy Morand 
mimowoli. 


Wielka radość rozjaśniła nagle zamworu- 
sane oblicze chłopaka. 


bilet pannie Lei- 


— Bardzo to pięknie — ocenił, potrzą- 
sając wizytowym biletem w "mokrych pal- 
cach. — Lecz ta pani, tancerka, jak pan to 
powiada, nie przyjmuje. Nie przyjmuje ni- 
kogo. 

Morand, powstrzymując się od dalszej 
dyskusji, wydobył tylko pięćdziesięciofran- 
kowy banknot z portfelu. Czyn ten sprawił 
na rozmówcy Jerzego daleko lepsze wra- 
żenie, niż sprawić mogły jakiekolwiek dy- 
skursy. Chłopak, otarł sobie szybko ręce o 
tylną część ubrania, poczem skwapliwie 
schował w bezpieczne miejsce doręczony 
mu tak niezwykle wygórowany napiwek. 
Dokonawszy tego, oświadczył: 

— Szanowny pan wie? To, co ja po- 
wiadam, to tak tylko... wogólr.. Polecę po 
patrona. Z nim się pan ="żar«' 
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W piątek odlot ze Lwowa 


twóch wylosowanych prenumeratorów „Gazety Porannej” 
na zwiedzenie Stolicy. 


Lwów, 23. września. 

Od dłuższego już czasu projekto- 
wany lot premiowy  Prenumeratorów 
„Gazety Porannej" musiał być odkła- 
dany z powodów od nas niezależnych. 
Przedewszystkiem, po  wylosowaniu 
trzech uczestników lotu na zwiedzenie 
Słolicy, dłuższy czas musieliśmy cze- 
kać na odpowiedź jednego z zamiejsco 
wych wygrywających. Następnie fa- 
talne wprost 

warunki atmosferyczne 

nie pozwalały na zorganizowanie bez 
ryzyka tej ciekawej wycieczki. Potem 
zaskoczyły nas Targi Wschodnie, 
podczas których Polska Linja Lotnicza 
(„Aerolot"”) była tak przeciążona, że 
pomimo świetnej jej sprawności, mo- 
wy być nie mogło o jakichś dodatko- 
wych pasażerach. 

ı Obecnie wreszcie, po usunięciu 
wszystkich trudności, możemy zreali- 
zować naszą tak szeroko pomyślaną 
imprezę. 

Musimy jednak zaznaczyć, że z 
pośród wylosowanych w d. 23. lipca 
trzech osób, jedynie p. magister Marjar 
Krzyżanowski weźmie udział w piąt- 
kowym odlocie do Warszawy, gdyż 
pozostałe dwie osoby zrzekły się wy- 
korzystania wygranych losów. Wobec 
tego, zarządziliśmy 

dodatkowe losowanie, 
podczas którego szczęśliwy los padł 
na p. radcę, sędziego Warchanowskie- 
go, zamieszkałego we Lwowie przy ul. 
Kącik 1. 22. 

Jak to jużeśmy zaznaczyli odlot ze 
Lwowa nastąpi 


nieodwołalnie w piątek, 
d. 25. b. m. 

o godz. 1 po poł. z lotniska Polskiej 
Linji Lotniczej (Aerolot), na aparacie 
pasażerskim syst. Junkersa. Przylot 
do Warszawy około godziny 4 po poł., 
skąd z lotniska mokotowskiego auto- 
mobilem udadzą się nasi Prenumera- 
wie, w towarzystwie naszego spół- 
pracownika, do  majwykwitniejszego 

w Stolicy pensjonatu, hr. Stawnickiej, 
3 ENAA się przy ul. Marszał 
kowskiej 1. 87. Według umowy z to- 
warzyszącym naszym gościom spół- 


W trzy minuty później 
rektor pizedsiękiorstwa. Pięćdzi:sięcinietni 
tłuścioch miał w sobie zarazem i coś z 
Herkulesa i coś ze stajennego chłopaka. 
Na czoło opadał mu napołeoński kosmyk 
włosów. Wywaiązał się następujący krótki 
djalcg: 


—- Czem mogę panu służyć? 
— Pragnąłbym pozdrowić pannę Lei- 


ukazał się dy- 


— Panna Leilah nie przyjmuje nikogo. 

Było to wypowiedziane bardzo katego- 
rycznym tonem i poparte równie katego- 
PARZE gestem. 


, — Pan jednak może się przecież po- 
starać o to, aby mnie przyjęła — repliko- 
wał Jerzy bardzo spokojnie, ugodowo i 
słodko. 

— Absolutnie niemożliwe. 

"- — Ile będzie kosztowało? 

Z subtelnego bibułkowatego pakietu 
wydobywał Jerzy książeczkę czekową. Dy- 
rektor zakładu noszącego miano „Folies- 
Palace" odpowiedział z zachwycająco sym- 
patycznym uśmiechem. 

— hh ku że udałoby się załatwić 
to... pięćset franków. Oczywiście 
(5 ” o e honoru zobowiąże się pan 
do zachowania bezwzględnej tajemnicy. 

Tajemnica? Morand teraz już zdecy- 


pracownikiem „Gazety Porannej", od- 
będzie się zwiedzanie Warszawy i jej 
osobliwości w godzinach dowolnych. 
Powrót nastąpi we: wtorek. 

Goście nasi odlecą mianowicie z War- 
szawy o godz. 9-ej rano, z lotniska 
mokotowskiego, a przybędą do Lwo- 
wa koło godz. 12-ej w południe — na 
aparacie również Junkersa, tejże Pol- 
skiej Linji Lotniczej „„Aerolot”. 

Przypominamy, że wszystkie kosz- 
ła przejazdu tam i z powrotem, oraz 
całkowite: koszta utrzymania i miesz- 
kania w Warszawie, ponosi wyłącz- 
nie redakcja „Gazety Porannej", a 
nasi mili goście mogą nie wydać w 
Warszawie ani grosza. 
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Dodać należy, że aczkolwiek wy- 
jazd ze Lwowa oznaczony jezt nie- 
odwołalnie na piątek, jednakże jako- 
weś zmiany atmosferyczne, które nie- 
stety w tym roku tak są częste 

mogą odłożyć odlot. 
Naturalnie, zależne to jest wyłącznie 
od władz Aerolotn, które w razie naj- 
mniejszego ryzyka nie wyprawiają 
samolotu w drogę. 

A więc — w piątek, o godz. 12 
w południe, punktnalnie, prosimy na- 
szych gości o zjawienie się w hallu 
hotela George'a, skąd samochodem 
Aerolotu nastąpi wyjazd w towarzy- 
stwie naszego  spółpracownika na 
lotnisko. 


Udaremniony zamach 
na pociag pod Przemyślem. 


Nieznajomy osobnik daje w nocy latarką znaki wspólnikom. — 
Przytomność umysłu dróżnika zapokiegła nieszczęściu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Przemyśl 22. września. 

Wczoraj w nocy około godz. 1 
zjawił się przy drzwiach strażni- 
cy kolej. Nr. 4 na otwartej prze- 
strzeni kolejowej w kierunku do 
Chyrowa jakiś człowiek i zażądał 
od pełniącego tam służbę strażni- 
ka Miniowa, by otworzył rogatki. 
Gdy Miniow oświadczył. że ro- 
gatki są otwarte, nieznajomy spy- 
tał się jeszcze, która godzina, po- 
czem zawrócił nagle ku torowi 
kolejowemu. 

Miniów, zaciekawiony nie- 
zwykłym io tej porze gościem, 
wyszedł z strażnicy i zebaczył, 
jak ów nieznajomy, zbliżając się 
do toru, dawał w miiczeniu 

znaki latarką elektryczną 
drugiemu indy widuum, stojącemu 
w pobliżu przy moście. Czy było 


coś więcej, nie mógł Miniów wi- 
dzieć. 


o napad na mający wkrótce prze- 
jechać tamtędy pociąg osobowy 
Nr. 2011, zawezwał Miniów tele- 
fonicznie 
policie z Przemyśla, 
która tęż w istocie bezzwłocznie 
przyjechała tym pociągiem. Gdy 
pociąg zbliżając się do strażnicy, 
zwolnił, nieznani ludzie, wido- 
cznie 
zaskoczeni 


tą nieoczekiwaną zmianą, zbiegli 
i zniknęli w ciemnościach nocy. 

Poczyniono bezzwłocznie po- 
szukiwania, przyczem aresztowa- 
no parobka karczmarza Jakóba 
Butmana z Nehrybki, który w o- 
wym czasie stał pod mostem ko- 
lejowym. 

Sprawa ta stoi prawdopodo- 
bnie w związku z dokonanym nie- 
dawno na tem samem miejscu na- 
padem na pociąg towarowy Nr. 


Podejrzewając, że chodzi tu ' 9897. 
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dowany był nie cofnąć się przed niczem, Nie będzie starali się ukrywać, że ser- 
aby módz zetknąć się oko w oko — kto ce dość silnie kołatało w piersiach Jerze- 
wie? — może istotnie z kochanką Abd- | go Morand, gdy wkraczał do sanktuarjum 
el-Krima. Zgodził się na wszystko. tak pieczołowicie chronionej  tajemhiczej 


— Doskonałe — zakończył w formie 
konkluzji dyrektor. Pójdzie pan za mną. 
Później będzie musiał pan zaczekać przed 
drzwiami, dopóki pana nie zawezwę. 

Przechodzili przez licho oświetlony ko- 
rytarz, wydzielający woń zgnilizny i per- 
fum jaknajgorszego gatunku. Wreszcie dy- 
rektor pchnął przed sobą jedne z bocznych 
drzwiczek z bezceremonjalnością, która 
sprawiła szczery ból Jerzemu. Morand stał 
przed samemi drzwiami i podchwytywał 
echa stłumionych szeptów, przyczem jeden 
z głosów dopływał w jakichś  subtelno- 
pieszczących dźwiękach, jakgdyby z poza 
osłony puszystego wachlarza.  Pozatem 
jednak poza głosem dyrektora dawał się 
słyszeć jakgdyby jakiś inny jeszcze głos 
męski. 

— Fałalnie byłoby — pomyślał Jerzy 
— gdyby ewentualny opiekun tej damy 
znajdował się tam także. To mogloby 
skomplikować całą sprawę. 

Po chwili jednak dyrektor powrócił. 

Proszę, niechaj pan wejdzie. I niechaj 
pan nie zapomina, że liczymy na pańską 
dyskrecję. 


— Rzecz oczywista. 


Maurytanki. Zdumienie jego.było wielkie, 
gdy wśród półmroku pokoju dojrzał tylko 
siedzącego, najwidoczniej przy jej toale- 
cie, jakiegoś prawie sędziwego już, siwo- 
włosego jegomościa. 

— Jeśli to jest opiekun, to widać, że 
kochanka  Abd-el.Krima ma w Europie 
gust dość egzotyczny — pomyślał. 

Jegomość zajęty był operacją rozwijania 
i rozkładania jakichś szmat obficie farbo- 
wanej materji. 

Morand w zakłopotaniu rozglądał się po 
pokoju. Jegomość zapyłał: 

— Kogo pan szuka? 

No... oczywiście... panny Leili... 
Panna Leila? To ja właśnie. 
Pan? 


Chociaż Morand umial panować nad 
sobą, tym razem nie mógł jednak powstrzy- 
mać wyrazu wielkiego osłupienia na obli- 
czu, co najwidoczniej wielką przyjemność 
sprawiło siwowlosemu jegomościowi. Z peł- 
nym  krygowanej gracji ukłonem pięknej 
kobiety lub też podstarzałego kabotyna je- 
gomość przedstawił się: 


— Tak jest. Jestem Leilah, kochanka 
Abd-el-Krima. Inaczej Juljusz  Flanchet, 
były tancerz paryskiej Opery. 


Dzieciobóczyni uwolniona 
przez sąd przysięg!ych. 


(Od naszego korespondenta.) 
Przemyśl, 22. września. 

Onegdaj tutejszy sąd przysięgłych U- 
wolnił od winy i kary oskarżoną o dzie- 
ciobójstwo Katarzynę Krzywińską z Dob- 
zy. 

Wyrok uniewinniający wydany był na 
lej zasadzie, że Krzywińska popełniła 
zbrodnię dzieciobójstwa w słanie nieprzy= 
łomnym wywołanym bólami porodowemi. 

YE a 


Robotnicy kolejowi 
napadają na pociagi. 


Moskwa, we wrze'niu. 

(f). O stosunkach bezpieczeń- 
stwa w Rosji sowieckiej świad- 
czy proces, który przed kilku 
dniami rozegrał się w Nowo-Mi- 
kołajewsku. Przed sądem stanęło 
kilkunastu robotników kolejo- 
wych, którzy przed dwoma mie- 
siącami ograbili pociąg pospiesz- 
ny Moskwa-Czita. Dwaj podsąd- 
ni, którzy się do winy nie przy- 
znali, zostali skazani na Śmierć, 
inni dostali po kilkanaście lat wię- 
zienia. 


Q 
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LJ H . 
dużo pije -- długo żyje. 
Moskwa we wrześniu. 
(+). Natan Donchy z Darlen 
(Connecticut) jest widocznie nie- 
lojalnym obywatelem Stanów Zi., 
gdyż onegdaj obchodząc 91 rocz- 
nicę urodzin. oświadczył uroczy- 
ście, że swą długowieczność za- 
wdzięcza wyłącznie — używaniu 
dobrej „whisky“. Przytem dużo 
pali, niewiele je i czuje się wy- 
bernie. Ponieważ  Donchy jest 
członkiem sądu, oświadczenie je- 
go wywołało konsternację w 
sterach rządowych, jako żywa 
propaganda anti-prohibicionizmu. 
Denchy w każdym razie nie zdra- 
dził tajemnicy, skąd bierze owe 
zapasy życiodajnej wódki... 


Podziękowanie, 


JWPanu Dr. Tadeuszowi Walichiewi- 
czowi, chirurgowi i prymarjuszowi Sanato 
rjum Kasy chorych (Dwernickiego 3.), za 
bezinteresowne i ze skutkiem przeprowa- 
dzenie operacji brzusznej — oraz WPanu 
Dr. Brankowi Groo, asystent. tegoż Sanato- 
rjum za bezinteresowną, pełną poświęcenia 
i życzliwaąopiekę w czasie mej choroby — 
składam na tej drodze serdeczne podzięko- 
wanie. — „Bóg zapłać!" 
5425 


Jan Iwaśko. 


— Cóż to wszystko ma znaczyć? — 
warknął Jerzy. 


Jegomość usiadł z powrotem przy swo- 
jej toalecie i zabawiając się sznurami arab- 
skich naszyjników, których szklane imita- 
cje pereł dźwięczały między jego palcami, 
mówił z rosnącym coraz ożywieniem: 


— Tak jest, drogi panie. Był taki czas, 
że miałem swoje piękne dni w Operze. Nie- 
chaj mi pan wierzy. Gdyby mnie pan wi- 
dział swojego czasu w „Hipolicie i w Arji“ 
byłby pan oczarowany!.. Szczególniej w 
scenie zefirów, w tunice z crepe de chine, 
lamowanej złotem... Bogate były czasyłl... 

— No i cóż potem? — przerwał Mo- 
rand. K 


— W Operze nie można się starzeć, 
drogi panie. Skoro zaś zawsze żyło się iak 
ptak niebieski i ponieważ trzeba żyć... 

Jerzy Morand odwrócił głowę i milczał. 
Wściekłymi, - nerwowymi ruchami palców 
szarpał muśliny Leili, kochanki Abd-el- 
Krima na kamiennej płycie toalety... 


* 


Powróciwszy do Paryża Jerzy Morand, 
wykwintny „viveur“ nie chwalił się nigdy 
przed przyjaciółmi swoją przygodą z ko- 
chanką Abd-el-Krima 

Tłum. FE M. 
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dla utrzymania czystości miasta? 


Komisja czyszczenia miasta stawia cały 


szereg rezolucyj 


w kierunku poprawy 


stosunków sanitarnych w mieście. 


Lwów, 23. września. 

(ip.) Komisja czyszczenia  miasla 
odbyła posiedzenie pod przewodni- 
ctwem r. Souppera. Dyrektor Z. C. M. 
inż. Misterka złożył sprawozdanie z 
czynności Zakładu od maja bież. r. 

Ważnym nabytkiem dla Zakładu 
było zakupienie 

amłomobilowego wozu 
do skrapiania ulic o pojemności 3.500 
litrów wody. Auto jest zarazem zao- 
patrzone w szczotkę do zamiatania 
slicy. Jest ono nadto tak skonstruo- 
wane, że w razie potrzeby może być 
użyte jako sikawka pożarowa. 

Park aułomobiłowy Z. C. M. jest 
już bardzo zniszczony. Z tego względu 
okazuje się potrzeba zakupienia w jak 
najkrótszym "czasie przynajmniej 

2 nowych aut. 

W okresie sprawozdawczym kopro- 
{ery i wozy pracowały bardzo inten- 
zywnie, wywieziono ogółem 31.695 m 
śmieci i błota. 

Wykropiono aułomobilami i becz- 
kami konnemi w dzień i w nocy ogó- 
łem wody 12,258.000 litrów. 

Nakoniec inż. Misterka  zawiado- 
mił, że dla powiększenia ilości wody 
do skrapiania ulic wywiercono studnię 
w pobliżu kościoła św. Elżbiety. Z wio 
sną roku przyszłego zostanie wybudo- 
wany zbiornik. Takie same studnie 
mają być urządzone i w innych dziel- 
nicach. Ważne inwestycje są w toku 
w Zakładzie czyszczenia miasta. Od- 
restaurowano wszystkie budynki, a 
obecnie buduje się 
, dom mieszkalny dla wożniców. 

Po sprawozdaniu dyr.  Misterki, 
które przyjęto do wiadomości, rozpo- 
częła się dłuższa dyskusja nad spra- 
wą polepszenia 

stosunków sanitarnych 
i czystości w mieście. Zabierali głos 
rr. Marecki, dr. Danielski, Matakie- 
wicz, Tomaszek, Muszyński i inni. 

Mowcy wskazywali, że dotychczasowe 
środki czyszczenia miasta są niewystarcza- 
jące, co przedewszystkiem należy przypi- 
sać brakowi wody. Place zwłaszcza targo- 
we winny być gruntowniej odczyszczane 
wodę do skrapiania ulic, jak najrychlej- 
szego 

wybrukowania placów targowych 
i otaczających je ulic, zapobieżenie temu, 
by śmiecie i nieczystości były zwcżone na 
ul. Pełczyńską i Ostrołęcką, uporządkowa- 
nie pl. Teodora i ul. Pełtownej, uregulowa- 
nie postojn fur, a wreszcie interwencji w 


TE T 
NAWESTAWE. 


BEF Z kilkoma tys asami 
dolarów przysta ię do snółki 


- Przedsiębiorstwa przemysło- 
wego luń handlowego. 


Ewentualnie przyjmę posadę w ta- 
kiem przedsiębiorstwie. 
Zgłoszenia do Administracji pod 

5.23 „Przemysłowiec*. 


Dr. Zygmunt Kamińsxi 
Specjaiista chorób wewnę* z- 


_ nych ordynu e cd 3-5 
5392 ul. Asmyka 15. 


policji, aby chodniki w porze zimowej by- 
ły natychmiast omiatane ze śniegn, za to 
ma się uczynić odpowiedzialnymi właści- 
ceri doniww, 

i skrapiane, zaś w porze zimowej śnieg 
i lód nie powinien zalegać tak długo ulic 
i t. p. Zwłaszcza zwracano uwagę na 
straszliwy 


stan ulic w dzielnicy III, 
a w szczegółności placu Teodora i ul. Peł- 
tewnej, zaśmiecanie ul. Pełczyńskiej i t. d. 
Następnie uchwalono szereg rezolucyj, 
a mianowicie jak najrychlejszego 
wprowadzenia wcdomierzy, 
bv przez oszczędzanie wody dobrostań- 
skiej można było z hydrantów pobierać 


otraszna Śmierć trzech bandytów. 


Dwóch spaliło się żywcem w osaczcnym przez policję 
chiewie, trzeci co:tał kulą. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kowel, we wrześniu. 

(ck). W nieustającej walce po- 
licji z bandytyzmem kresowym na 
uwagę zasługuje następujący wy- 
padek: - 
Policja dowiedziała się od swo- 
ich konfidentów, że trójka zna- 
nych opryszków, Walczuk, Red- 
czuk j Semianiuk ukryła się w 
chlewie iednego z gospodarzy wsi 
Werba.  Posterunkowi otoczyli 
chlew i wezwali bandytów do 
poddania się. Nie pomogły żadne 
perswazje ani policji ani gospoda- 
rza, który przedstawiał im nie- 
możność ucieczki. Bandyci ułoko- 
wali się na belkach pod rowałą i 
nie odpowiadali na żadne wezwa- 
nia. Wreszcie Walczuk. któremu 
sprzykrzyło się prawdopodobnie 
niewygodne siedzenie, zrobił dziu- 
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rę w poszyciu dachu i wystawił 
głowę, by rozejrzeć sie w sytu- 
acii. Nieszczęściem dla niego spo- 
strzegł go jeden z posterunko- 
wych i posłał mu kulę. Walczuk 
trafiony w głowę, wpadł do chle- 
wu. Towarzysze jego w nadziei, 
że w zamieszaniu uda się im um- 
knąć, podpalili chlew. 

Policja nie kwapiła się jednak 
gasić pożaru, natomiast podwoiła 
baczność, aby bandyci nie uciekli. 
Gdy przez czas dłuższy pomimo 
wzmagaiacego się pożaru, nie da- 
wali osaczeni znaku życia. przy- 
stapiono do gaszenia egnia. Obaj 
bandyci spalili się Żywcem w 
chlewie. , 

Ludność miejscowa okazywa- 
ła żywe zadowolenie z pozbycia 
się trapiących ich bandytów. 


Depesza do słynnego nieboszczyka. 


Londyn, we wrześniu. 

(+). Londyńska dyrekcja tele- 
graficzna otrzymała niedawno de- 
peszę z Ameryki z adresem, któ- 
ry dyżurnego urzędnika wprawił 
w osłupienie. Adres ten brzmiał: 
„Do pana Karola Dickensa. literata 
w Londynie“. Urzędnik, jako pra- 
wy Anglik, wiedział o tem, że 
słynny autor „Klubu Pickwicka* 
i tylu innych świetnych powieści, 
zmarł w r. 1870. a więc przed 55 
laty. Podejrzywając jakaś misty- 


fikację, otworzył depeszę i prze- 
konał się, że jest to nie żart, ale... 
gruba ignorancja pewnego przed- 
siębicrstwa filmowego z Holly- 
wood (Ameryka), które nic nie 
wiedząc o osobie Dickensa, prosi 
go o zezwolenie przerobienia na 
film jednej z jego powieści... O- 
głoszenie tego qui-pro-quo w pi- 
smach angielskich wywołało wiel- 
ką wesołość i cierpkie uwagi pod 
adresem wykształcenia amery- 
kańskich reżyserów filmowych. 


= 


Żyj 

yjący trup. 
Najsłynniejsza oszustka <tuiecia wypływa znowu na widownię. 
| szego jegomościa na 


Paryż, we wrześniu. 

(ip.) Dzięki niezwykłemu przy- 
padkowi publiczność paryska do- 
wiedziała się, iż na odległem 
przedmieściu stolicy dożywa w 
rędzy i ubóstwu swych dni kobie- 
ta, której imie przez długi czas 
było na ustach wszystkich. której 
czyny dostarczały sensacyjncgo 
żeru całej prasie francuskiej i za- 
granicznej. Krótko mówiąc. imię 
najgenialnieiszej oszustki stulecia, 
Teresy Humbert, wypłynęło znów 

z fali zapomnienia., 
A stało się to znowu w związ- 

ku z brzydką afcra. 
Oto w jednym z magazynów pa- 
ryskich przyłapano pewnego star- 


kradzieży pantofli. 
które schował pod płaszcz, 
jac. że kupuje towary. 
Przy rewizji policyinei znale- 
ziono u tego niepożądanego od- 
biorcy 
mnóstwo kartek zastawniczych 
na towary, widocznie. również po- 
chodzące z kradzieży sklepo- 
wych, a nadto 
fałszywe banknoty. 
Jakkolwiek dokumenty schwy- 
tanego opiewały na Jakóba Ri- 
maus, przyciśnięty do muru, ze- 
znał, że nazywa się Daurignac. 
Daurignac? wykrzyknął 
zduniiony urzędnik — ałeż to pan 


uda- 


jesteś bratem słynnei oszustki, 
Teresy Humbert? 

Aresztowany potwierdził ta 
pytanie, a dalsze dochodzenia po- 
licyjtne doprowadziły do stwier- 
dzenia, że istotnie Teresa Hum- 
bert mieszka od 12 łat na odle- 
głem przedmieściu Paryża, na 
poddaszu, nieznana przez nikogo, 
a brat jej jest jedynym człlowie- 
kiem, któremu wiadomem było, 
że ta wynędzniała, milcząca ko- 
bieta iesi tą istotną dama. która 
umiała olśnić potentatów Starego 
i Nowego świata, przez ręce któ- 
rej przepływały miliardy jak zło- 
ty, wartki strumień. 

Gdy wieść o miejscu zamiesz- 
kania Humbertowej rozeszła się 
w Paryżu, natychmiast tłumy re- 
porterów  oblęgły jej ciche ukry- 
cie, chcąc ją skłonić do wywia- 
dów na temat jej burzliwych prze- 
żyć. Lecz Teresa Humbert o- 
świadczyła krótko: 

— Umarłam już dla świata. 
Nie naruszajcie spokoju żyjącego 


trupa! 
zzz, A 


Mark Twain o pożytku 
Z KsiąŻBR: 


Odpowiedź amerykańskiej gąsce. 
N. Jork, we wrześniu. 

(f). Zmarły przed 15 laty Mark 
Twain (Samuel Clemens) pozo- 
stawił pamiętniki, których drugi 
tom obecnie ogłoszony, zawiera 
między innemi następujące wspo- 
mnienie: Pewnego razu zapy« 
tany przez jakąś młodą miss, ja- 
ką dlań wartość posiadają książ- 
ki, odparł sarkastycznie: 

— Doprawdy, to bardzo trud- 
ne pytanie, bo wartość książek 
zależy od tego, jak się ich uży< 
wa. O ile pani zachowa tajemnicę, 
to zwierzę się z sekretu: Np. 
książka oprawna w skórę, jest dla 
mnie wprost nieoceniona, gdyż na 
okładce ostrzę sobie brzytwę, 
Cienka ksiażka, taka, jakie piszą 
np. francuscy autorowie. jest do- 
bra do podparcia chwiejącego się 
stołu. Gruby tom w razie niespo- 
dzianego ataku służy jako broń 
odporna, bo można nim cisnąć W. 
głowę przeciwnika, wreszcie du- 
że karty atlasu znakomicie pod+ 
klejają stłuczoną szybę w oknie!... 

Rzekł i odszedł, zostawiając 
osłupiałą miss. 

—— 


Przygoda niefortunnego 
malarza. 


Londyn, we wrześniu. 

(+). Angielski malarz Whi- 
stler, bawiąc na obiedzie u swego 
przyjaciela, słynnego tragika Ir-' 
vinga, zauważył vis-a-vis stołu 
powieszone na Ścianie dwa swoje 
płótna, które swego czasu ofiaro- 
wał Irvingowi w podarunku. Za- 
miast jeść, Whistler. zdradzając 
wielki niepokój i roztargnienie, 
wciąż wpatrywał się w obrazy, 
odpowiadając półgebkiem na za- 
pvtania Irvinga. Wreszcie wybu- 


chnął: 

— Ależ człowiecze! Coś ty 
zrobił z moimi obrazami! Przecie 
powicsiłeś je nogami do góry! 

— Cóż chcesz. mói kochany! 
— odparł spokojnie Irving. — Je- 
śli ty sam, który je malowałeś, 
potrzebowałeś aż godziny czasu 
na to spostrzeżenie, to jakże ją 
się miałem na tem poznać?... 


TEATR WIELKI: 
Środa, 23. bm. „Lyzistrata” 
Linckego. 
Czwartek 24. bm. „Romans zeszytowy”, 
Kaisera. 
Sobota 26 bm. „Żydówka“. 
Niedziela 27. bm. (o 3.30 popoł.) po ce- 


operetka 


nach do połowy zniżonych 
przepióreczka...' Żeromskiego. 
Niedziela 27. bm, (o 7.30 wiecz.) „Ro 
mans zeszytowy”. 
Poniedziałek 28. bm. „Romans zeszyto- 


yy“. 
TEATR NOWOŚCI. 


Środa, 23. bm. „Noc Antonii", 

Czwartek 24, bm. „Taniec o północy”. 

Piątek 25. bm. „Lyzistrata“. 

Sobota 26. bm. „Taniec o północy”. 

Niedziela 27. bm. „Hrabina Marica“. 

Poniedziałek 28. bm. „Lyzistrata'. 

Początek przedstawień wieczornych o g. 
7.30, popoł. o g. 3.30. 

x 

Teatr Wielki, dziś, w środę, wznawia 
graną z ogromnem powodzeniem na na- 
szej scenie, przepyszną komedję M. Len- 
gyela „Noc Antonji" z p. Barwińską w roli 


„Uciekła mi 


tytułowej. W dzisiejszem przedstawieniu 
rolę naiwnej Piri, kreować będzie po raz 
pierwszy młoda artystka p.  Zofja 
Grzębska. 


Teatr Nowości daje dziś melodyjną o- 
peretkę z muzyką Linckego „Lyzistratę". 

Nowe premjery. Najbliższą premjerą w 
Teatrze Wiełkim będzie arcydzieło Łucjana 
Rydla „Zaczarowane koło”, od kilkunastu 
lat nie grane we Lwowie. Dzieło to w no- 
wej wyborowej obsadzie najwybitniejszych 
sił scen lwoskich, oraz w nowych dekora- 
cjach i kostjumach, wznowione będzie z 
największą starannością i pietyzmem. 

W "Tsatrze Nowości odbywają się pró- 
by z farsy paryskiej Feliksa Gaudera p. t. 
„Dwaj mężowie pani Marty". Dział operet- 
kowy przygotowuje premjerę nowej operet- 
ki Waltera Goche p. t. „Jej wysokość tan- 
cerka“, 

Popołndniewe przedstawienia po cenach 
do połowy zmiżomych, od soboty, dnia 26. 
bm. ukażą się w Teatrze Nowości, na któ- 
rych kolejno zostaną wystawione komedje, 
farsy i operetki bieżącego repertuaru. 


a ma 


Rok szkolny 1925/6 w Akademji E-por- 
towej we Lwowie. Zgłoszenia do wpisów 
na I. rok studjów (kurs abiturjentów), tu- 
dzież mowowstępujących ma II rok stu- 
djów w Wyższej Szkole dla handlu zagra- 
nicznego we Lwowie przyjmuje Rektora! 
w czasie od 1. do 5. października br. od go- 
dziny 10 do 12 przedpoł. Dnia 6. paździer- 
nika ogłoszona zostanie lista przyjętych 
do zakładu przez Komisję Imatrykulacyjną. 
Przyjęci mają w czasie od 7. do 9. paź- 
dziernika dokonać wpisu, złożyć w Sekre- 
tarjacie opłaty szkolne i 3 nieklejone foto- 
grafje. W tym czasie zapisują się także byli 
studenci zakładu na II i IM rok studjów 
od godziny 9 do 12. Inauguracje roku szkol- 
nego odbędzie się 10, października, wykła- 
dy rozpoczynają się 12. października 1925. 


„Polski Glob“, znane u nas z solidności 
Tow. transportowa-handlowe, którego. filje 
znajdują się niemal we wszystkich mia- 
stach Polski, w tych dniach otworzył we 
Lwowie składy wolno celne dla wszęlkich 
towarów importowanych. Składy te, ttóre 
znajdują się na głównym dwarcu towaro- 
wym (czerniowieckim), przyjmują do ma 
gazynowania wszelkie towary bez opłaty 
cłą na przeciąg 6 miesięcy, skąd mocą być 
częściową clone i odbierane. Dla ogółu 
kupców naszych jest to ogromnem vyłauitwie- 
niem i zapewne inicjatywę „Polskiego Gla- 
bu' przyjęto nader serdecznie. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się w piątek, 
dnia 25. września, o godz. 6 wiecz. Porza- 
dek dzienny: 1) Pokazy chorych; 2) Wy- 
kład dr. H. Schusterównej: „Etjologja no- 
wotworów w świetle najnowszych ba- 
dań". 

Z bwowskiego Radjoklubn, Posiedzenie 
zarządu odbędzie się w piątek d, 25. hm, 
o godz. 7 wiecz. w Instytucie technol., ul. 
Bourlarda 5. 

Ambulatorjnm Kliniki chorób nerwo- 
wych i umysłowych U. J. K. we Lwowie, 
przy ul. Hausnera l. 9. zostało otwartę 
z dniem 21. bm. 

Wydział amat. orkiestry smyczkowaj 
Stow. „Gwiazda“ zawiadamia czionków, 
że próby odbywają się w każdą środę i pią 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. września 1925. 


TO ZAL 


Odsłaniający cie ne strony podejrzanych salonów. 
Urocza ar ystka Betty Comgsen w głów roli. 
Nad program: Romkdla odtworzona z niez *ykłym humorem, 


ARPOLLO 
Se:sac. dramat 


IŁ? 


Dramatyczna walka z bandytą 


ma ulicach Łodzi. 


Bandyta Wężyk ranił komisarza, poczem został zabity przez 
ajentów. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22. września, (Z) 
Z Łodzi donoszą: Policja łóczka o- 
trzymała wiadomość o przyjeździe na 
robot złodziejską co Łodzi słynnego 
szefa b ndy Weżyka. Policja :ódzka 
delegowa'a na dworze: kolejowy 
w Zgierzu pockomisarza i kilkunastu 
wywiadowców. Po przybyciu po 'iągu 
bandyta wys'adł z przedzału |. klasy 
i skierował się w stronę miasta. 
W chwili, gdy zamierzał wsiąść do 
dorożki, komisarz policii skoczył i 


chwycił go za gardło, Widoczrie ten 
manewr chybił, bo bandyta m:jąc 
ręce wolne wycią,nął nagle dwa re- 
wolwery i strzelł, r.niqc komisarza, 
poczem zaczą uciekać, Wywiadowcy 
puścili się w pogoń. Padły strzały, 
Bandyia ranuy upadł i w pozycji le- 
żącej zaczął strzełać. Wreszcie zos a! 
dwoma strzałami zabity. Kilku p:ze- 
chodniów zo tało rannych, także 
jeden z wywiadowców ciężxo ranny. 


dlbrzymia awan:ura przy ul. Zygmunto: skiej. 


Krew ciekła ciurkiem z pijanej głowy, zranionej szkłem, 


Lwów, 23. września. 
(—) Wczoraj około godz. 10 wie- 
czór Mieczysław Reiter, Tomasz Dmy- 
trów, Jan Szwec i Kazimierz Heften, 
wsłąpili do szynku przy ul. Zygmun- 
towskiej 7, gdzie po pijanemu wszczęli 
olbrzymią awanturę. Potłukłi miano- 


Z sali sądowej. 


wicie szyby w oknach, częściowo zde- 
molowali bufet, a nawet poturbowali 
żonę szynkarza. Podczas tych awan- 
tur jeden z nich, a mianowicie Dmy- 
trów zranił sobie szkłem głowę, którą 
Pogotowie ratunkowe mu  opatrzyło. 
Awanturników oddano do aresztów. 


Słynny Buchen przed sądem, 


Obrażał podczas rozprawy sędziego śledcz:go i redakcję 
„Słowa Poiskiego*. 


Lwów, 23. wrześnią, 


(t) Wczoraj o godz. 9 stosownie do. 


zapowiedzi przed Trybunałem zwy- 
czajnym miała się rozpocząć odroczo- 
na przed kilku dniami rozprawa prze- 
ciwko międzynarodowemu  hochałap- 
'erowi, Buchenowi. Przed otwarciem 
rczprawy okazało się, iż wezwany 
świadek Śliwiński, nie przybył przy- 
syłając telegram, iż przyjedzie Q. godz. 
1 w południe. 

Znajdujący się w sali oskarżony 
pozwolił sobie w niesłychanie zuch- 
wały zposób, podniesionym głosem 
wyrażać się w obrażający sposób o 
gędzi śledczym Śłowikowskim i q rę. 


| dakcji „Słowa Polskiego", która w 
sprawozdaniu z rozprawy Sądowej 
przeciwko Buchenowi rzekomo podała 
nieprawdziwe fakty z życia oskarżo- 
nego, 

Przewodniczący z trudem zdołał 
dopiero groźbą kary powstrzymać po- 
tek słów zuchwalca. „Prokurator za- 
strzegł sobie prawo ścigania .Buchena 
zą obrazę czci sędziego śledczego. 

Odłożoną do godz. 1 rozprawę roz- 
poczęto o godz: 1.80. Po przesłuchaniu 
przybyłego świadka Śliwińskiego od. 
roczono o godz. 2.30 rozprawę do dziś 

Wyrok zapadnie dziś. 


tek od godz. 7.30 wieczorem w sali prób, 
ul. Franciszkańska l. 7. Muzyków-amato- 
rów na członków orkiestry przyjmuje ka- 
pelmistrz w dnie prób od godz. 7 wiecz, 

Na posiedzenia Sekcji Hygieny i Wy» 
chowania fizycznego T. N. S. W. wa Lyo- 
wie, które odbędzie się w czwariek, dnia 
24. września o godz. 7 wiecz. w sali gimn. 
HI, ul. Kubali 4 — rozpatrywanę będzie 
następujący porządek dzienny: Referat dr. 
Fuchs-Dybowskiego r. t. „Olimpijski kon- 
gres pedagogiczny w Pradze“. Sprawozda- 
nie g akcji organizowania kolonij. Wnieski 
członków. 

Koncert Krakowskiego CGhórn Akade- 
mickiego, odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 
o godz. 19.80 w auli Politechniki lwow- 
skiej pod batutą dyr. Bolesława Walek- 
Walewskiego, 

W kawiarni „Ropesans™ od dlyżsgego 
już cząsu koncertuje świetny zespół kapeli 
cygańskiej pod kierownictwem znanego 
wirtuoza, węgierskiego, prof. Tolła. Kon- 
certy tej orkiestry są naprawdę dużą atrak- 
cią dla Lwowa, który już oddawna nie 


miał możności delęktować się tvm speey- 
ficznym czarem węgierskich melodji wy- 
konywanych przez cyganów przy akompa- 
njamencie cymbałów. 

(—) Okradziony na boiskn. Jan Rozmus 
buduwniczy, doniósł policji, że na bojsku 
Hasmone; w Krzywczycach skradziono mu 
z kieszeni portfel z gotówką 50 złolych, 
oraz asygnątę wojskowości na 2500 złot. 

(—) Do areszłów policyjnych oddano 
wczoraj: Wąsyla Tudorana, N. N, kobietę 
umysłowo chorą na Stillerówce usiłowała 
wczoraj rzucić się do stawu, Stanisławę 
Nowakowską za kradzież, Kazimierza Bro- 
sia za pobicie, Stąnisławaą Wisłockięgo za 
awantury, oraz Rozalję Heman i Paulinę 
Skowrońską za wlóczęgostwo. 

(-—) Słynni wiamywacze-zbiegowie ze- 
stali ujęci. Przed kilku dniami donieśliśmy 
o zbjegnięciu w cząsie pracy prywatnoj 
przy u], Gródeckiej 39. dwu niebezpiecz- 
nych więźniów-włamywaczy Dydiucha i 
Samosa. Dydiucha ujęto na drugi dzień, 
zaś międzynarodowego włamywacza Sa 
mosa, achwytano dopiero wczoraj ukrywa- 


St. 9 


jącego się w jednym z domów przy ul. Wea 
teranów. 

(—) Wyłudzenie masła. W poczekalni 
II kl. na głównym dworcu kolejowym, ja» 
kiś osobnik przystąpił do Ryfki Rutter, 
zam. w Szczercu, która przywiozła do Lwe 
wa na sprzedaż 33 klgr. masła i przedsta- 
wiwszy się jej jako kupiec z ul. Gródeckiej 
wyłudził od niej to masło wartości 132 
złotych, poczem znikł jej z oczu. 


(—) Rozbrykane rumaki. Wczoraj poa 
południu na ul. Bartosza Głowackiego spło- 
szyły się konie prowadzone przez woźaicą 
Michała Handija. Rozbrykane rumaki po» 
częły biedz ulicami Dekierta, Traugutta 
1 pl. Gala i tam dopiero zostały zatrzyma« 
ne przez przechodzącego Józefa Koperę 
uraz przez woźnicę. Handzij doznał przy- 
„m poważnych Zzrenień w „łowę, tak że 
aogotowie musiało go odwieść do szpitala. 

(—) Zagadkowy strzał. Franciszek Las- 
kowski, prof. giunnazjalny, doniósł policji, 
że gdy przechodził wczoraj obuk stawku 
na Francówce, posłyszał świst kuli, która 
przeleciała mu obok ucha. Policja zarzą* 
dziła dochodzenia. 


(—) Jeszcze jedna desperatka. Pogoto- 
wie ratunkowe udzieliło wczoraj pomocy 
27-letniej Wałlerji Paczur, zam. ul. Kocha- 
nowskiego 130., która w zamiarze samobój- 
czym wypiła benzynę. Odwieziono ją pa 
udzieleniu jej pomocy do szpitala. Powód 
nieznany. za 

() Krwawa bójka. Wczoraj w nocy 
niejaki N. Czech w sprzeczce zranił nośsm 
w plecy murarza Antoniego Symeneńkę, 
którego Pogotowie ratunkowe po zaopatrze+ 
niu pozostawiło w opiece domowej. 

(—) Do szpitala powszechnego przywie- 
ziono wczvraj Jana Wasylinę, zam. w Źwy 


zynie, pow. Brody, który odniósł ranę 
skutkiem postrzału z dubeltówki, 
5 


Dr. Pilewski, lckarz chorób wewnętrz- 
nych powrócił i ordynuje przy ul. Zie onej 
6. od 8 do 5 pop. 5442 

—0— 


Ślub panny Marii Domiczkó- 
wny, córki Karola i Amalji ze 
Stelmachów z panem Dr. Józefem 
Limanowskim, Asystentem Klini- 
ki, odbędzie się dnia 26. brn. o 
godz. 7. wieczór w kościele Marji 
Magdaleny. 5437. 


PRZÓSLA 


(2) Min. koiei Tyszka powrócił z Gór- 
nego Śląska do stolicy, 

(Z) Min. spraw wewn. Raczkiewicz był 
wczoraj gościem nizszych funkcjonarjuszy 
policji na podwieczorku w Dolinie Szwaj- 
carskiej, 

(Z) Pochwała za rewję policji. Min, 
spraw wewn. wydał rozkaz do głównego 
komendanta policji z pochwałą za rewię 
urządzoną w ub. niedzielę z okazji 10-lęcia 
policji państwowej. 

(Z) Znany wirtnoz Pawel Kochaśnki 
przybył do Warszawy. Znakomity artysta 
zamierza dać kilka koncertów w warszaw- 
skiej Filharmonii. 


(Z) Wonoraj telaleulatki warssawskie 
odbyły wielki wiec w sprawie poprawy 
warunków pracy i płąc. Podstawę wiecu 
sianowił obszerny memorjał w tej sprawie 
opracowany przez centrale Polskiej Spółki 
Akcyjnej we Lwowie. Borysłąwiu, Łodzi, 
Lublinie, Sosnowcu i Biatymstoku, © 


Młoda dziewguyna rzuca się do studni. 
Nasz korespondent donosi z Drohobycza: 
Wczoraj rzyciła się do studni 19-letnia Ra- 


'ehela Eidelsheimówna. Na krzyk sąsiadów, 
którzy to spostrzegli, przechodnie wyciąr 
zneli ją stamtąd. Powodepą usiłowanego sA- 
mobójstwa miały być niesnaski rodzinne. 


(f) Sekretarz prez. Linęolna, 30-letni 
William Stoddard zmarł w Madison N, 
Jersey). Urząd sekretarza Lincolna pełnił 
przez długi szereg lat, 

Powódź na Formowie. Z wyspy Formo- 
zy donoszą, że wczoraj w miejscowości Ku- 
ling nastąpiła katastrofa powodzi w połą- 
czeniu z orkanem. Setki domów stoją pod 
woda. Połączenia telegraficzne i telefoniez- 
ne poprzerywane, Szereg Mostów zburze- 
nych 
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rodziny Talbot. — Widma poćwiartowanego królokójcy i 


Londyn, we wrześniu. 

(W Oddawna Szkocja uchodzi za 
kraj duchów. Już w powieściach Wal- 
tera Scotta odzwierciedla się ta wiara 
w zjawiska zaziemskie, która góralom 
szkockim właściwa jest, jak żadnemu 
innemu ludowi w Europie. Każdy 
ród ma tam swego tradycyjnego du- 
cha, a niektóre zamczyska ukrywają 
nawet po kilka takich  pokutujących 
widm. 

Największej sławy zażywa uwiecz- 
niona przez Waltera Scotta 

Lucja z Lammermoor. 
W rzeczywistości nazywała się ona 
Jane Dalrymple. Jej szczątki spoczy- 
wają w zamku Cumloden. Obecny 
właściciel, hrabia Galloway, pojął za 
żorę Amerykankę miss Wendell, Pan- 
na młoda było pono zachwycona nie 
tylko hrabiowskim tytułem męża, ile 
faktem posiadania autentycznego i 
sławnego ducha w zamku. Legenda 
głosi, że uch nieszczęsnej Lucji uka- 
zuje, się jako 
zapowiedź nieszczęść 

i zniknie dopiero wtedy, gdy Gallo- 
wayowie odpokutują zło, które ich 
przodek wyrządził biednej Jane. Oczy- 
wiście właściciel zamku ani myśli 
pozbywać się ducha, który stanowi 
romantyczne akcesorjum nie do po- 
gardzenia. 

Lord Talbot de Malahide szczyci 
się tem, że w jego zamczysku harcuje 
aż pięć duchów. 

Osobliwa tradycja, troskiwie prze- 
strzegana, wymaga, aby każda nowa 
lady Talbot pierwszą noc po ślubie 
spędziła sama w ślubnej komnacie, by 
niejako przedsławić się duchom-kre- 
wnłakom. Kollegium to pozagrobowe 
tworzą: lord Galtrim de Malahide, po 
legły w w XV., dalej jego żona Maud, 
która po zgonie męża zaraz wyszła po- 
wtórnie zamąż, nie znalazłszy jednak 
szczęścia w tem pożyciu, zmarła i 
jako 

drch pokntnjący 
błądzi przy boku lorda  Galtrima. 
Rzecz dziwna, jako trzeci w tej kom- 
panji występuje ów drugi mąż lady 
Maud. Gzwartym jest Milles Corbett, 
jeden z morderców króla Karola I., za 
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Egzamin duchów w komnacie ślubnej 


kraj, pełen widm i upiorów. — Kosy nieszczęsnej kucji z Lammermoor. — Pięć duchów 


zbezczeszczenie kaplicy zamkowej 
oraz za kilka innych łotrostw 
powieszony i óćwiarłowany. 

Jako duch ukazuje się w pełnej zbroi, 
lecz przy znikaniu rozpada się na 
cztery części. Piąte straszydło — to 
biedny trefniś nadworny, którego o- 
krótnie zamordowano w r. 1547 za to, 
że się zakochał w swej pani. 

Otóż to konsyljum pięciu duchów 


zamordowanego trefnisia. 


zwykło się zbierać <Ú 
w nocy poślubnej 

u łoża nowej lady i zadawać jej py- 
tania. Od wyniku egzaminu zależało, 
czy duchy zadowolone z odpowiedzi 
pozostawią zamek w spokoju, czy też 
niezadowolenie objawiać będą stra- 
szeniem. Jak dotychczas jednak żadna 
lady Talbot nie powiedziała jeszcze, 
że nie udało się jej ułagodzić duchów. 


Z codziennej kroniki samobójczej. 


Jsdyna i kwas octowy jako lek na bóle życia. 


Lwów, 23. września. 
(—) Wczoraj przywieziono do szpitala 
21-letnią Jetkę Willner, zam. przy ul. Pil- 
nikarskiej 6., która w celu samobójczym 
zażyła jodyny zmieszanej z kwasem octo- 
wym. 
Późnym wieczorem przywieziono 24- 


Tarapata w 


Nowa ofiara harców szoferskich. 


1 ` Lwów 23. września. 

Szofer Teodor Ostrowski jadąc 
wczoraj au'em nr, 7720 ul. janow- 
ską najechił na ja.ącego wozem 
M'chała Tarapata z Rzęsny Ruskiej, 


Kto chce dostać 


letniego Henryka Dziewulskiego, zam. przy 
ul. Teresy 26., który również w zamiarze 
samobójczym wypił większą ilość kwasu 
octowego. Ti 

W obu wypadkach przyczyna targnięcie 
się na życie jest nieznana. 


* 


tarapatach. 


który upadł z wozu i doznał stłu- 
czenia lewej stopy, Pogotowia ra- 
tunkowe po zaopżtrzeniu rannezo 
odwiozło go do szpitala. 


"1000 dolarów? 


Amerykański lekarz gotów jest na rękę wypłacć każdemu, kto 
dostarczy mu kartki napisanej przez ducha jego żony. 


Waszyngton, we wrześniu. 

Tutejszy lekarz, dr. Josua Gil- 
bert ogłasza w pismach spiryty- 
stycznych, że pragnie porozumieć 
się ze zmarłą w r. 1918 żoną i chę- 
tnie wypłaci 1000 dołarów temu, 
kto mu dostarczy autentycznej 
kartki, napisanej przez ducha nie- 
boszczki. 

Zarówno dr. Gilbert, jak jego 
zmarła żona zaciągnęli się byli 
swego czasu w szeregi spiryty- 
stów: Doszło pomiędzy nimi do u- 


mowy, że które prędzej umrze, 
przeszle drugiemu z zaświata list 
celem nawiązania kontaktu poza- 
grobowego. Tymczasem pani Gil- 
bert — czy to zapomniała o zobo- 
wiązaniu, czy też z innych przy- 
czyn przeszła nad niem do po- 
rządku — dość, że dotąd nie wy- 
wiązała się z przyrzeczenia. 

Dr. Gilbert próbuje, czy nie u- 
da mu się w podany wyżej spo- 
sób nawiązać z nią przecież poro- 
zumienia. 


umiej o nagrode Gazety „Porannej” 


Udział zgłosiły 4 męskie drużyny. 


Nieoficjalne mistrzostwa -- Lwów zawsze na przedzie. -- Kto zgłosił 
udział. --- Gdzie „Sokół? -- Udział drużyn żeńskich. -- Konferencja 


as ' Lwów, 23. września. 
e Jak już wczoraj dorieśliśmy orga- 
nizuje Redakcja „Gazety Porannej“ 
pierwszy wielki międzyklubowy tur- 
niej w piłce ręcznej. Turniej o nagro- 
dę „Gazety Porannej“ będzie niejako 
PIERWSZYM NIEOFICJALNYM 
MISTRZOSTWEM 
w dziedzinie piłki ręcznej. Będzie to 
pierwsza i jedyna dotychczas tego 
rodzaju irmprsza nie tylko we Lwo- 
wie, ale i w Polsce. Spodziewamy się, 


delegatów klubów! 


iż szczęśliwa ręka, jaką gród nasz do- 
tychczas miewał, teraz nie zawiedzie 
i zapoczątkowany u nas ruch wkrótce 
szeroką falą rozleje się po rozległych 
terenach Rzpltej. 

4 DRUŻYNY ZGŁOSIŁY 
udział w turnieju. Na pierwszy nasz 
zew stawiły się wszystkie kluby, pie- 
lęgnujące we Lwowie piłkę ręczną. 
Obok znanych klubów piłkarskich 

POGONI, HASMONEI I LEGHJI, 
wystąpi Do raz pierwszy, przed szeraza 


widownią sportowa również Tow. gim- 
nasłyczne Dror, które w programie 
swych ćwiezeń zamieściło również tę 
nową wysokowartościową grę rucho- 
wą. Przy tej sposobności wyrazić mu- 
simy zdziwienie, iż nasze liczne gnia- 
zda Sokole, jakoś dotychczas nie obja- 
wiają zrozumienia i zainteresowania 
dla piłki ręcznej, która dała „turne- 
rom“ niemieckim do ręki doskonały 
środek propagandowy. 

EU 
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TURNIEJ DRUŻYN ŻEŃSKICH! 

Z czytelnikami naszymi możemy 
się podzielić wiadomością, iż najpraw- 
dopodobniej będziemy w stanie zade- 
monstrować im również grę drużyn 
żeńskich. W sprawie tej rozpoczęliśmy 
już pertraktacje, które są ma najlep- 
szej drodze! 

DELEGATÓW KLUBOWYCH ZAPRA- 
SZAMY 

wa jutro godz. 19 (7 pop.) do Redakcji 

naszej, w celu definitywnego uregulo- 

wania wszystkich kwestji i ustalenia 

rozgrywek! 

O WSZYSTKICH SZCZEGÓŁACH 
poinformujemy Czytelników ‘naszych 
po jutrzejszej konferencji, 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE MŁO- 
DZIKÓW. 


Lwów, 23. września. 

Skok w dal: 1) Oświęcimski (k. k.-Cz.) 
595 cm. (!), 2) Wajda (Lechja) 545 em., 3) 
Szeliński (Czarni) 538 cm. 

Skok w zwyż: 1) Tott (AZS) 148 cm. 
2) Antonowicz (AZS), 143 cm., 3) Gętwicki 
(Lechja) 143 cm. 

Rzuł kulą: 1) Szeliński (Czarni) 9 m. 
44 cm. 2) Zachajkiewicz (Sokół II) 8 m. 89 
cm., 3) Antonowicz (AZS) 8 m. 41 cm. 

Rzuł dyskiem: 1) Szeliński (Czarni) 
27 m. 30 cm., 2) Gawenda (AZS) 26 m. 47 
cm., 3) Schmuck (AZS) 25 m. 16 cm. 

Z towarzystw oprócz hezgemonicznych 
w lekkiej atletyce Czarnych, bardzo dobrze 
wychodzą zawodnicy AZS. Z radością na- 
leży powitać zawodników Lechji i Sokoła 
Il-go i ich udział na zawodach. 

Organizacja wzorowa. Dokończenie na- 
stąpi we wtorek. 

M Zast. 
* 
TURNIEJ TENNISOWY KT. 1924-LECHJA, 

Gra pojedyncza panów. I. Koło. L. El- 
ster-Nowiński 6 : 0, 6 : 3; dr. Hubner- 
Zemeg 4 : 6, 8 : 6; F. Elster-Zdobnicki 
6 : 1,8 : 6;  Rechter-Wajdowicz 6 : 3, 
8: 6; Lau-Laskowski 6 : 0, 6 : 2; Wein- 
reb-Tyszowski 6 : 3, 6 : 0; Lantner-Cwe- 
narski 6 : 1, 6 : ©; Reichenstein-Gnom 
M6: 6, 2 mG 

II. Kolo: Lantner-Gnom 9 : 7,6 : 3; 
Weinreb-Lau 4 : 6, 6 : 3, 6 : 4; Elster F.- 
Henner 6 : 0, 6 : 2; Elster K.-Zemeg 6:1, 

8. ilo 

III. Koło: K. Elster-F. Elster 6 : 4, 6:2; 
Łantner-Weinreb 6 : 3, 6 : 1. 

Gra pojedyncza pań. I. Koło: Inslero- 
wa-Brochwiczówna 6: 3, 6 : 1; Uminowi- 
czówna-Altenberżanka 6 : 3, 6 ; 2. 

IR Koło: Uminowiczówna w. o. 1) U- 
minowiczówna,2) Inslerowa. 

Gra podwójna panów: Elster K. Elster 
F-—Wajdowicz, Cwenarski w. o; Reichen- 
stein, Hubner—Tyszkowski, Nowiński 6:1, 
6 : 1; Weinreb, Rechter—Gnom, Zdobni- 
cki 6 : 3, 6 : 8,9 : 7; Lau, Lantner— 
Gnom, Zemeg 6 : 3, 6 : 3; Elster F., Elster 
K. — Reichenstein, Hübner 6 : 2, 6 : 1; 
Lau,Lantner—Rechter,Weinreb 6 : 2, 6:0. 

Gra mieszana podwójna: Lantner, Olber- 
tówna—Zemeg,  Uminowiczówna 6 : 1, 
6 : 0; Gnom, Brochwiczówna—Reichen- 
stein,Altenberżanka 6 : 2, 6 : 4; Lantner, 
NE 5 — Gnom, Brochwiczówna 

+26: 8. 


* 
LWÓW—SAMBOR 5 : 6. 
Zawody międzymiastowe Lwów—Sam- 
bor, rozegrane w niedzielę 20. bm. w Sam- 
borze zakończyły się pewnem zwycię- 
stwem lwowskiej, w skład której wchodzi- 
ła cała drużyna Lechji, wzmocniona Sen- 
sem z Orlat 
E 


g 1 
POBICIE REKORDU PNY KONOPACKIEJ. 


Na zawodach lekoatretycznych, rozegra- 
nych w Frankfurcie nad Menem, p. Milli 
Reuter pobiła rekord światowy p. Konopa- 
ckiej (AZS.) w rzucie dyskiem (1 kg.), o: 
siągając 34 m. 1 cm. Rekord p. Konopa- 
ckiej wynosił 33 m. 40 i pół cm., zaś ofi- 


cjalny rekord Francuzki Vellu 30 m. 
22 i pół cm. 
3k 
SPORT WARSZAWSKI PONIÓSŁ CIĘŻKĄ 
STRATĘ. 


Na zawodach Lwów— Warszawa został 
kontuzjonowany doskonały obrońca war- 
szawski Bułanow II. Jak się obecnie oka- 
zuje kontuzja jest dość ciężką, tak iż Bu- 
łanów będzie zmuszony przez kilka mie- 
sigcy pauzować. 
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„UAŁELA FPFIKANNA” 


z anfa 24. wrzesnia LYZO. 


WYDRW 
GRONOSTAJE 


ST -WRONSKIECO: S 


na Epłaty 


POLSCY KOLARZE W PODRÓŻY 
NAOKOŁO ŚWIATA. 

Dwaj łódzcy kolarze, którzy odbywają 
podróż naokoło świata wyruszyli onegdaj 
z Morawskiej Ostrawy do Pragi. Podróż- 
nicy polscy są wszędzie przyjmowani bar- 
dzo gościnnie, 


* 
Z LEKKOATLETYKI ZA GRANICĄ. 


Znany amerykański klub Illinois Atle- 
eticclub urządza obecnie tournee po Niem- 
czech, zbierając liczne laury. W zeszłym 
tygodniu odbyły się ż udziałem Ameryka- 
nów wielkie zawody w Magdeburgu, w 
których osiągnięto doskonałe wyniki. Spin- 
ter niemiecki Houber znajduje się obecnie 
znów w doskonałej formie, doskonale pre- 
zentował się naturalnie Ossborne. Wyniki 


w poszczególnych dyscyplinach były na- 
stępujące: 

Rzut dyskiem: Hoffmeister (Hanno- 
wer) 445] m. 


Skok w dal: Jones (Ameryka) 706 cm. 
100 m.: Houben (Niemcy) 10.6 s. 2) 
Bichner (Niemcy) o dłoń. 

00 m.: Stevenson (Ameryka) 49.6. 
800 m.: Bócher (Niemcy) 1:55.8 s. 
Skok w wyż: Osborń (Amer.) 1.92.5 m. 
110 m. przez płotki: Riley (Amer.) 
Rznt kulą: Schwarze (Amer.) 13.80 m. 
200 m.: Houber (Niemcy) 21.6 s. 
Rzut oszczepem: dr. Litdenche 55.00. 
4X100: S. C. Charlottenburg 43.2. 
Skok o tyczce: Jones (Amer.) 3.82 m. 
Szłajeta szwedzka: Tllinojs A. ©. | 


Życie gosposarczae 
ALEI SLSP OC AL DEN 


Giełda iwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 22 września. 

Na ogół dość ożywione obroty w 
papierach dywidendowych. Kursa dzi- 
siejsze przeważnie utrzymane. 

W diale akcji bankowych kupiono 
tylko B. Przemysłowy w ilości prze- 
szło tysiąc sztuk po 017. Z akcji prze- 
mysłowych wykupywano w większych 
ilościach Chodorów po cenach wczo- 
rajszych. 

Nadto interesowano się Chybiem 
(płacono do 360) i Gazoliną. 

Akcje handlowe, tudzież papiery 
procentowe bez popytu i bez podaży. 

Tendencja utrzymana. 

Usposobienie silniejsze. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 22 września. 

Przemysłowy 017 Browary 775, 
7:85, Chodorów 255, 260, 2:65, Chy- 
bie 3'55, 3:60, Cegielski 12, 12'50, 13, 
Ćmielów 0'34, 0'35, Gazolina 0:85, 
0.90,/0'95, Oikos 09 ', 0'95, Parówó- 
zy 0'23, 0'24, ZiefenieWśli 10:65. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 22 września. 
Sytuacja na gieldzie bez zmiany, 
poza giełdą sparadyczne t'ansakcje w ję 
czmieniu pastewnym po zł. 16. — loco 


STAŁE NA- SKŁADZIE 


EWOÓW: PLMARIACKI10 


na spłaty 


stacja załadowawcza. Tendencja utrzy- 
mana. Usposobienie bcz ochoty. 

Pszenica krajowa ex 1925 23.— 
do 24.—, żyto małopolskie ex 1925 
16.— do 17 —, jęczmień małopolski 
pastewny —*— do —*—, owies ma- 
łopolski 14'— do 15— 


Giełda a O 


Warszawa, 22. września. (Tel. G. P.) 
Sztokholm 160.75, Londyn 29.00, N. Jork 
5.96, Praga 17.74, Szwajcarja 115.49, Wie- 
deń 84.40, 8 proc. pożyczka 70.00, pożycz- 
ka konwers. 43.50, pożyczka dolarowa w 
złotych 382.27, pożyczka Kolej. 85.00. 


Giołiy obca. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 22. września (Tel. G. P.) Pa- 
ryż, 24.52, Londyn 25.10. N. Jork 518.2, 
Włochy 21.17, Berlin 1.233, Wiedeń 72.95 
Praga 15.35, Warszawa 82.50, Budapeszt 
0.726, Białogród 9.21, Bukareszt 2.50. Ten 
dencja spokojna. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 23. września. 


Wczoraj tendencja silnie zwyżko= 
wa. Obrót Średni. 
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na splaty 


Dolary amerykańskie 6.50 — do 
653— dolary kanadyjskie 6.00 — da 
610:— korony czeskie 017 75 do 
0.18 — leje 0.02:75 do 0.03 — franki 
francuskie 0.27 — do 0.27*50 franki 
szwajcarskie 1 10— do 111'— funty 
szterling! 28 00*— do 28.25— niem, 
marki nowe 0.00*— do 0.00*—=, 

ZŁOTO. 20 koron 7420—= da 
2450— 20 franków 22.80— do 
2300:— 20 marek 28.20— dọ 
-8 50°— 10 rubli 31 0)*— do 32.00*— 

SREBRO. Korona austr. 0.52 — 
od 0.53 02 5 koron austr. 2.66 — do 
2.72 — floren austr.  1.33:— do 
ko~ 


136— rubel 2.10'— do 220'—- 
piejki za rubei 106— do 110—. 


OGŁOSZENIA. 


Drobne ogłoszenia 
W „Gazecie Porannej" 


kosztują: 
W rubrykach: 
„Kupno i sprzedaż“ 
„Wolne posady“ 
„Nauka i wychowanie“ 
„Mieszkania, sklepy, lokale“ 
„Różne doniesienia“ 


PO 6 GROSZY ZA WYRAZ. 
„Posady poszukiwane“ 
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 


Pierwsze słowa, oraz słowa, 
które mają być drukowane  tru- 
stym drukiem kosztuja PODWÓJ- 
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
się 15 gr. 


NAUKA i WYCHOWANIE 
6 groszy ER wyraz. 


POSZUKUJĘ lekcji. Zgłoszenia do „Gaz. 
Por“ „Student weterynarii", 5433-2 


Rot 
wODOWITA Urancuzżka poszukuje lekcji 
Zgłoszenia pod „Franenzka”, 5429-4 


RONCESJONOWANA SZKOŁA MUZYCZ. 
Na ul. SAPIEHY 15, Marja ŁASOWSKA, 
zaprzecza pogłoskom, jakoby nie udzie- 
lała lekcji, jest zawsze obecną w Szkole, 
i przyjmuje zgłoszenia od godz. 10-tel 
do 18-tej. Mieszkańców kamienicy nia 
upoważniła do dawania wyjaśnień. Kurs 
elemeniarnv 15 zł. miesięcznie. 4620-10 

E AAE coronary czo 


RRS i 0 

KATOREGO 34. „Ecole Francaise". Naj- 
szybsze wyuczenie języków, stenografii, 
przygotowanie do egzaminów, matury. 
Najlepsze sily. 4905-10 


Sr. 12 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1925. 


lodne wełny na płaszcze, 


suknie i kostjumy damskie 


Sukna męskie ubraniowe 


sprzedaje 
R 


tani 


OMAN ZU 


Lwów, Halicka 16. 


N-. 7550 


FIRMA 


49 3 


Kakao Vanhoutena, Herbatę Cejlońs'ą, Sery różnorodne, Kawior ziarnisty, Sardynki, Bulion, Desery i wielki 


WPISY na kurs modniarstwa odbywają 
się w Kole Pracy od godz. 1—5, ul. Ko- 
ralnicka 4. 5434 


ESJONOWANE 
Okręgu Szkolnego 
„Eksternista" otwierają kurs przygoto- 
wawczy na niższe lata seminarjum 
nauczycielskiego. Zgłoszenia przyjmuje 
dyrekcja od 4—7 w Szkole Ewangeli- 
ckiej, przy ul. Kochanowskiego. 5388-3 


R o oaa aao 
KURSY HANDLOWE I SPÓDZIELCZE 
Stanislawa Burnatowioza, 

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup. 
Nauka się już rozpoczęła, 
DODATKOWE kl DO 30. WRZEŚNIA 
s" R. 
na handlowe kursy roczne, półroczne, spól- 
dziełcze, stenografji, rachunk. państw., pi- 
sania na maszynach dla Pań i Panów, tak- 
że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tymczasowo w Biurze buchalt. 
„Hermes“, Lwów, ul. Mickiewicza 26. Tel. 

34—85, 5800-14 


WOLNE POSADY d 


6 groszy za wyraz. 
KUGHARKA z dobremi świadectwami po- 
trzebna zaraz. Wiadomość: Halicka 21, 

u dozorcy. 


PASZUKEUJE się chłopaka chętnego do ro- 
boty, do pomocy dozorcy. Wiadomość: 
Halicka 21. 5432-3 


POSADY POSZUKIWANE 

2 grosze za wyr£mu. 

RUTYNOWANMNY koncypient z praktyką 
prowincjonałną obejmia posadę. Zgłosze- 


nia do Adm. pod „Peritus". 5431 


ZDOLNY buśetowiec poszukuje posady we 
Lwowie lub na prowincji. Zgłoszenia z 
podaniem warunków do Redakcji „Gaze- 
ty Porannej' pod „Bufełowiec': 5423-4 


„KANDYDAT“ notariaty rutynowany za- 
raz obejmie posadę. Zgłoszenia: Reklama 
Prasowa, Lwów, Chorążczyzna. 5409-5 


STOLARZ poszukuje pracy, specjalista od- 
newńia antyki, jak i nowoczesny najgo- 
rzej znisaczony. Na żądanie wyjeżdżam 
na prowineję na dogodrych warunkach. 
Zgłoszenia św. Zofji 7. dla stołarza. 

5407-3 


przez  Kuratorjum 
Lwowskiego Kursa 


CHŁOPAK lat 18 poszukuje zajęcia w cha- 
rakterze służącego lub na posyłki. Wia- 
dotmość w adm. „Gazety Porannej" pod 
„Zdełoy”. 5406-2 


Kupię willę 
lub domek 


z wołnem mieszkaniem z placem 
w okotłcy Gródeckiej lub Leona 
Sapiehy z wkładem kilku tysięcy 


dolarów. 
Zgłoszenia do Administracji pod 
5427 IE 


SPRZEDAM  jastonowy wózek 7-mio oso- 
bowy na resorach nowych. „Gig“ na re- 
sotach  2-osobowy i „Załubnie' lekkie 
miastowe 4-ro osobowe. Bliższa wiado- 
mość: teł. 2120. 5418-2 


LODOWNIĘ (magazyn łub piwnicę na lód) 
kupią lub wynajmę. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji pod „Lód“. 5404-2 


a OZ AZ S ZAW 


WSPANIAŁA sypialnia jaworowa wiedeń- 
Ska, salonik, biurko mahoniowe antycz- 
ñe, serwandka, szaty bibljoteczne maho- 
niowe, garnitury klubowe, dywan perski 
il m. kw., sypialnia mahoniowa kawa- 
lerska, szafy i t. p. meble okazyjnie do 
sprzedania. Hala Aukcyjna, Akademicka 


3. I. p. telefon 30—54 5419-2 
FUTRO podbite tchórzami okazyjnie 
sprzedam. Pracownią kuśnierska Stol- 
ler, Rynek 37. 5332-4 


| MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
6 groszy za wyraz, 


INTELIGENTNA panienka znajdzie miesz- 
kanie z utrzymaniem przy chrześcijań- 
skiej rodzinie. Kochanowskiego 28. drzwi 
= 5402 


STUDENTÓW z dobrego domu, przyjmę 
z całem utrzymaniem. Fortepian w do- 
mu, Zyblikiewicza 49. II. p. wprost. 

5439-3 


POKÓJ umeblowany dla jednego lub dwóch 
solidnych panów do wynajęcia, ul. Głi- 
niańską |. 17, I. p. Blumenkranz. 5436 


MIESZKANIE 3 pokojowe kawalerskie z ła- 
zienką, nadające się również na biuro. 
Tylko sołidnym do wynajęcia. Zgłoszenia 
biuro dzienników „Moos“, Romanowicza 
10. 5426-3 

a] 

POSZUKUJĘ mieszkania jednoizbowege. 

Zgłoszenia do Adm. pod „Bezdzietni". 

5399-2 

D o 

URZĘDNIK przyjmie współlokatora do po- 
koju kawalerskiego. Zgłoszenia Amini- 
*stracja „Gazety Porannej" pod „S.“ 

5322-4 


ROŻNE DONIESIENIA 
6 groszy za wyrnu. 


STARE kołdry przerabia bardzo tanio Ko- 
ło Polek. Sokoła 1. 5445 


KAMIENICE, wille, parcele w różnych pun 
kiach miasta. Kupno, sprzedaż załatwia 
Agencja „Gsleritas", Lwów, Jagiełlońska 
17. Telefon 47—97. 5444-3 


MAGAZYN kapeluszy Miahaliny Maysen- 
hilter, Sobieskiego 5. otrzymał świeży 
transport kapeluszy od 10 zł. począwszy. 

5441 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową na imię Israel Mehler, rodem ze 


Skolego, wystawioną przez P. K. U. 
Stryj. 5435 
UNIEWAŻNIA się zgubione legitymacje 


Elżbieta i Sewe- 
5430 

| nc c = 
UNIEWAŻNIAM  spradzioną książeczkę 
wojskową P. K. U. Lwów, na nazwisko 
Fugenjusz Hrab ze Zaszkowa. 5390-3 


akadem. na nazwisko 
ryna Łuszczewskie. 


KRAWATKI naprawiarn, przerabiam. Tar- 
nowskiego 3, II p. na lewo. 5116-10 
| o EE cnc 
KAPELUSZE modele osiatnich kreacji, ba- 
lecznia tanie poleca Zopolnicka, Xopor- 
nika 1. 5051-5 


PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape- 
luszy, lecz đajeie takowe przerabiać na 
najnowsze iasony do Pierwszej Krajo- 
wej fabryki kapeluszy Rudolfa Neuwalta 
Bałonowa 3., Składnice: pl. Marjacki 8., 
Kazimierzowska 25. Krakowska 25, 
Gródecka 72. 4801-9 


Z MAŁYM KAPITAŁEM DUŻE ZYSKI 


przenośne aparaty N. A €. duży i KOK 
mały o własnej elektryczności dla 


WĘDROWNYCH KIN. 


Kinoaparaty różnych typów do mieiscowej i o własnej elektryczności 
dla: kinoteatrów, szkół, organizacyj i stowarzyszoń społe= 
cznych, instytucyj wojskowych, gmin, szpitali, więzień i wo- 


góle do miejskiego : w ejskiego użytku. 


Wszelkie części ġo aparatów Pathé. 


Konc. Tow. PATH E-NORD, ara: sia? 48/36 


5244 


L. 527/A. 


LICYTACJA OFERTOWA 


na dostawę: 
a) Dia państwowego szpitala św. Łazarza w Krakowie: 
24 wagonów ziemniaków, 4 wagonów kapusty w głowach, 1 wagonu marchi jadal- 


nej, 1 wagonu buraków ćwikłowych; 


b) dla p ństw. Zakładu dla nerwowo } umysłowo chorych w Koblerzynie: 
20 wagonów ziemniaków, 4 wagonów kapusty w głowach, 2 wagonów buraków 


pastewnyYch. 


Wagony po 10.000 kg., ziemniaki jadalne, zdrowe, białe lub czerwone, wybierane, 


z domieszką ziemi najwyżej 234%. 


Termin dostawy między 8. a 25. października br. ; 
Oferty opłeczętowane — z podaniem cen za wagon loco stacja Kraków, lub loco 


szpital św. Łazarza, dła Zakładu w Kobierzynis loco stacja Swoszowice — wnosić 
RAGE do 30. września br. do Dyrekcji odnośnego Zakładu, gdzie również ma być 


złożone wadjum w wysokości 10% ogólnej wartości oferowanych artykułów. i 
Otwarcie ofert dla obu Zakładów odbędzie sie w Dyrekcji szpitala św. Łazarza 


w Krakowie 


dnia 1. października br. o godzinie 11 przedpołudniem. 


Wolny wybór oferenta bez względu na oferowaną cenę tak pojedynczych artyku- 
łów, jak niemniej ewentualnie ceny całej dostawy zastrzeżony jest Tymczasowemu 


Wydziałowi Samorządowemu we Lwowie. 
DYREKCJA SZPITALA ŚW. ŁAZARZA W KRAKOWIE. 


5438 


Lekarz dentysta operator 


Dr. med. Honk Bargo 


Utrwalanie chwiejących zębów, leczenie 
chorób dziąseł prądem elekt:ycznym 
(arsonwalizacja) lampa Sollux. Pracownia 
5410 techn czna. 


Legionów 7. 


Przypomina się 


PT. Publiczności, że rozdawany na Tar- 

gach Wschodnich dla reklamy proszek do 

prania „BLASK", Wielkopolskiej Wytwór- 

ni Chemicznej — Poznań, który jest jedy- 

nym środkiem zastępującym mydło i sodę, 

a nie niszczy bielizny, mogą nabywać 
u firm; 

Ludwik Hoszowski, ul. Akademicka 2. 

Łopuszański i Sauczey, ul. Mariacki. 

O. T. Winkler, Rynek 28. 

Piotr Mikolasch i Ska, ul. Kopernika 1. 

Józef Kolożański, ul. Batorego 34a. 

Karol Makarowski, ul. Batorego 4. 

Jan Hofiman, ul. Trybunalska. 

B. Baum, ul. Gródecka 60. 

M. S. Guttman, ul. Gródecka 46. 5396-3 


Tamże poszukiwane mydło żółciowo do 
wywabiania plam. 
Reprezentanci: W. DENKOWSKI i W. 
REPA, pl. Bernardyński 17. 


STORY i ŻALUZJE do okien wyko- 
nuje i naprawia 

Z. DYLSKI i Ska o > 

Lwów, pl. Bernardyński 5. 

(Hotel Warszawski) 4694 


ME KAPY Emu 


Firanki, Dywany, Narzuty. Materju meblo- 
we, Otomany, Materace włosienne i sprę- 
żyn., Kanapki do składania. Ceny bez- 
konkurenc. E. Hagłer, Lwów, ui. Sobieskie- 
go 21. Za gotówkę i na dogodne warunki. 
4889 


NAPŁLUSZE męski 


Specjalny cennix do końca września 


Kapelusze 5233 


Borsalino . .. , 

„Halban” i „Damask” , 
filcowe wł. I. jakości „ 
włoskie wełniane . , 
wełniane własne I. j. „ 1250 


Sprzedają sikładnice 


RUDOLFA MEUWELTA 


| plac Marjacki 8. Kazimierzowska 25, 


Krakowska 25.  Gródecka 72. 


Rej. Kier. Int. we Lwowie zwraca 
uwagę na ogłoszony ponownie w „Monito- 
rze“ i „Połsce Zbrojnej" nieograniczony 
przetarg na dostawę arendacyjną ziemnia- 
ków, kapusty iksz., cebuli św. i jarzyny. 
św. oraz wypiek chleba i przemiał zboża. 
Rozprawa ofertowa odbędzia sie dnia 
26. września 1925 o godz. 9-tej w Rei 
Kier. Int. Lwów, Ochronek 4. 

Rej. Kier. Int. 


5275-2 L. 3886/2/25. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrowy 

ogłoszema zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
Mmełrowy (szer. 60 mm.) nadesłane > ne- 
trsłogi 30 gr, zn wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) pe kronice, 


Za wiorsz 
tezer. 30 mm.) 


za wiersz. 1-szpalt. milimetrov y 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, rs- 
pertuar, dział ekonqmiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. 1niiimetrowy (szer. 
E0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
Drobne ogłoszonia: kupno i sprzedaż, ma- 
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz., dla potrzebujących pra- 


35 gi; 


cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze- 
mowa 285 zł, cała strona tekstowa 489 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 6570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 380 pre. droższe. -— Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy, — Porta przekazów nie bonifi- 
kuiemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 


niowe mą podzielone na 3 lamów (szpalti 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie » ej e dudada (lk 
Z dostawą na miejscu, lub przezyłky 
pocztową DO OOBO AETA. 
7a granicą E. : 72 838 


RJA 


paski i inseraty na stronach tekstowych i Ę 3 
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